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Na Festiwal

w ubiegłym  roku
p io trk o w s k i POM c ie szy ł się n i« 
n a jle pszą  o p in ią  w ś ró d  sp ó ł­
d z ie lcó w .

Dzisiaj zły  okres p racy POM u 
należy do przeszłości. T rakto ­
rzyści w ykonali plan kam panii 
wiosennej w 140 proc.. cała 
załoqa w ykonała pian półrocz­
ny na 30 dm  przed term inem . 
POM w  P io trk -w ie  Trybunalskim  
jos* juz całkowicie przygotow a­
ny do zb liża jącej się akc ji żniw- 
no om łotowej.

Coraz
P rz y je c h a li 7 r ń łn y r h  s tron  , 

- k ra ju .  R zadko .w id z im y  •«» \
f  na u lic a c h . S am ochodam i r n r  f  
4 a  07' n i m  do p ra cy . I f ra ®dW ę 
\  p r r y  p o rzą d ko w a n ia  4
\  kó w , K()7ic ju ż  ża dwa tyg o d - 
(* n ie  zam ieszka ją  p ie rw s i dole - *  
4 gaci na F estiw a l. A chociaż f  
\  k ie ro w n ic y  k w a te r  (e s tiw a lo  . 
1 w v rh  m ó w ią : ..ber Junaków  t  
t  ra d l- b y śm y  sobie nie d a li. . . "  4 
4 w arsza w ia cy  n ie w ie le  w lcrtż.i t  
\  o ich  p racy . W arto  p rz -J - '  
f  r 7 f ć sic d n iu  codziennem u f  
f  ju n a k ó w . ć

^ P rz y  p ra c y
i  U lic a  G ró je cka  39 — tu  bę- 4 
\  da m ieszkać delegaci zagra- a 
\  n iczn i. C h ło p cy  p ra c u ją  od 
f  rana  p rz y  w staw ian iu  łóżek, f  
f  Teresa C hrzan — k ie ro w n ic /, i

'  ‘  ‘ eł.s l . i n o h a ;  \

więcej 
w drodzedelegacji 

do Warszawy
W  wielu dalekich krajach delegacje na V Światowy Festiwal poczyniły już ostatnie przygoto­

wania i szykują się do podróży. Niektóre delegacje opuściły swoje kraje i znajdują się Już 
w drodze do Warszawy.

a U a k w a te ry  w id z i, że Junacy a 
a P racu ją ... aż za dobrze. T a k ! f  
f  S p rzą taczk i, k tó re  m y ją  po- f  
f  U łog i, p ra cu ją
ś

w o ln ie j. Jesz- i

A Ignacv W ojtkowiak, dowód f  
\  ca "przodującej d rużyny T f  
w k o m p a n ii. _____  ii

m e bcna m ieu  co t  
n ie  m ożna us taw iać  i  
p o ko ja ch , gdzie po- i  

. je s t jeszcze u m y ta . \

i  c i *  k i lk a  m in u t Takiej p racy  . 
4 a ju n a c y  n ie  będą m ie li co f  
\  ro b ić  — 
f  łóżek  w
f  d loga nie ,it h  j c , u ,,, ... . .  . 
4 M ó w i o ty m  to w . H e n ry k o w i f  
.  S ianem u — d ow ó d cy  U  ptu j  
f  to n u  li k o m p a n ii. 4
f  — To  może m y u m y je m y ?  ~ 
f  — p y ta  S lab y . K ie ro w n ic z k a  f  
a p o w ą tp ie w a : i
\  — r* r /e r.te t m yc ie  pod łóg  to  i
F „babska  ro b o ta “ ... Pare m i-  F 
F Późnie i ju n a c y  zaczyna ją  f
*  Ui’ * b5ka ro b o tę “  Dowódca f  
4 - ¡ “ » n u  także  zakasał sport- .  
i  nw  rę k a w y . K ilk a  godzin  f
I  pod ło g i na Jednym  z t
a P»ęter lśnią  od czystości. Ju - ^

i f c y  mogą przenosić łóżka a 
J'® tracąc czasu... N ic  w ięc  . 
dz iw nego. że k ie ro w n ic z k a  f  

A k w a te ry  w ys to sow a ła  do k ie  ^ 
\  ro w n ic tw a  b ry g a d y  l is t  z w v - . 
f  gazami uznan ia  i w dzięczno* F

ł  ici- c  . *j  Czas w o ln y  f

Jak już podawaliśmy w dro­
dze jest 200-osobowa delegacja 
młodzieży ch ilijs k ie j. Jest to 
najw iększa delegacja jaką do­
tąd wysiano na Festiwal, s 
trzeba podkreślić, że rząd ch i­
lijs k i n ieprzychyln ie ustosunko­
wany do Festiwalu, stwarzał 
w iele trudności. ,

C h ilijs k i 30-osobowy chór 
przygotował, pod kie runkiem  
dyrygenta Pablo Vidales, spe­
c ja lny program  m uzyki i pie­
śni c h ilijs k ie j oraz południowo­
am erykańskiej. Chórowi temu 
towarzyszy najlepsza pieśniarka 
ch ilijska  — V io le tta  Parra. In ­
teresująco zapowiadają się rów ­
nież przygotowane wystawy 

J m łodych m alarzy i fo togra fik i.

Mimo szykan Argentyńczycy 
przygotowują się 

do Festiwalu
M im o szykan i  represji m ło­

dzież A rgentyny przygotowuje w iedeńskim , 
się do Festiwalu. Ostatnio w ła ­
dze argentyńskie odm ów iły u-

dzielenia paszportu dwom a r t y - , scenizacjl z życia ludu egip- 
stom, członkom zespołu tea tra i- skiego Mała orkiestra wykona 
nego — Fray Moeho, którzy (k ilk a  utworów  kompozytorów
chcieli przyjechać na Festiwal. 
Jak pamiętamy, niedawno policja 
argentyńska w trąc iła  do w ię­
zienia dwóch członków A rgen­
tyńskiego K om ite tu Festiwalo­
wego. Przygotowania do Festi­
walu odbywają się więc w A r ­
gentynie praw ie nielegalnie. 
Pomimo to młodzież tego k ra ju  
chce wysłać do Warszawy oko­
ło 100-osobową delegację.

Idee Festiwalu obejm ują w 
A rgentynie coraz szersze rzesze 
młodzieży. Świadczy o tym  m 
in. fakt, że dziewczęta z orga­
nizacji M łodych Dziewcząt A r ­
gentyny postanow iły przystąpić 
do ŚFMD i wziąć udział w Fe-

egipskich, bogate tradycje sztu­
k i ludowej tego k ra ju  zapre­
zentują zespoły pieśni i tańca. 
Na wystaw ie zorganizowanej w 
czasie trw an ia  Festiwalu zoba­
czymy także prace z dziedziny 
egipskiego m alarstwa, p las tyk i 
i rzemiosła.

Ust i  Anglii
Do Międzynarodowego K o m i­

tetu Przygotowawczego zw rócił 
się angielski A m atorsk i Zespół 
Tańców Ludowych z Kast T w ic - 
kenham (Middlessax) z prośbą 
o pomoc w nawiązaniu kontak 

stiw a lu. K ilk u  delegatów na | £ , /  Ac.dnTm * P ^ k ic h  zespól
Festiwal wybra ła  młodzież na 
leżąca do ..Rady Pokoju A r ­
gentyny“ . k tó ra  zebrała już 
31.000 podpisów pod Apelem

Jorge Amado 
pozdrawia 
młodzież 
polską

Z Cypru priyjedzio 
100-osobowa delegacja
Niedawno odbył się w mićS-

artystycznych. W im ien iu  
zespołu pisze Betty B a rn w e il: 
..Nie wszyscy możemy przy je ­
chać do Warszawy na Festiwal, 
ale przygotowujemy podarek, 
który chcielibyśmy wręczyć po­
dobnemu zespołowi tu Polsce. 
Podarunek ten jest jednocześnie 
pozdrowieniem od w ielu innych  
naszych organizacji młodzieżo-

cie Famagusta na Cyprze U l  I w y r h .  J e s t e ś m y  zwyk łym  zespo-

f  *9 n a jlepszyc!  
4 h a k ó w  urzestl 
,  p ła tn y m  k u r ,:  
F zorgan izow any» .

epszych w p ra c y  ju  F 
u czes tn icz ;’ w  bez- f

k u rs ie  m o to ro w y m  i  
zo rga n izow a nym  przez do- \  

w w od z tw o  b rygady^ f
*  k .ii- '- k ,ń j 7v me chodzą na 4 
4 hv , w  *z a rb y , w a rca - ?
i  t i W *  i  na '»*ł*U u. ftw ie - ^
a pokoik owi*"1* to “«wielki  ̂^ p o k o ik  ob w ieszo n y w y k o n a - f

ł  
*

f
^  W ła d y s ła w  A n d rz e je w s k i, 
f  dow ódca  I I I  d ru ż y n y , 3 p lu - 
a to n u  I  k o m p a n ii. Jego d ru - 
a zyna uw ażana je s t za jed n ą  
f  T- na jle p s z y c h  w  k o m p a n ii.

ł  n y m ł p rze* ju n a k ó w  ry s u n k a - t  
f  m i W arszaw y. Tam  też w iszą 
a gaze tk i ścienne * n azw iska m i A 

na jle pszych . Ł a tw o  znalcżc \  
f  tam  n azw iska  W o śko w ia ka  1 F 
f  A n d rze je w sk ie g o  — ic h  d ru - # 
a żyn y  w y k o n u ją  zawsze bar ^
F dzo dobrze  sw o je  zadania. a v ------
# In n i siedzą p rzy  s to łach , p»- . k o n t y n e n tó w ,  

•‘t do ro dz in  — o W ar- f  . .

12 hm, przybył do Warszawy 
wybitny d/.ialac/ ruchu poko 
j„  — pisarz brazylijski Jorge
Amarto. .

Jorge Amado zatrzyma * *■ 
w Warszawie kilka dni.

Znakom ity pisarz b razy lij­
ski przekazał gorące pozdro­
wienia dla młodzieży polskiej 
Przygotowującej się wraz z 

ł  młodzieżą całego świata do V 
(I Światowego Festiwalu. 
ł  „Jestem p0d wrażeniem 
t  w ielkiej manifestacji rosną- 
F cych sit obrońców pokoju 
 ̂ Światowego Zgromadzenia dii 

(ł Pokoju w Helsinkach —- o* 
t  św iadczył J. Amado. — Jeśli 

Światowe Zgromadzenie SH 
Pokoju by to jednym z waż­
nych etapów w walce o osią 
gnięcie porozumienia i zbliże­
nia między narodami, dalszej 
konsolidacji sil postępowych 
w celu utrwalenia pokoju, to 
niewątpliwie V Festiwal M ło­
dzieży i Studentów w Warsza­
wie będzie nie tylko potężnym 
poparciem tej walki, ale rów­
nież radosnym spotkaniem 
przedstawicieli wielomiliono­
wych rzesz młodzieży z róż­
nych krajów I ze wszystkich

4 *zą 
- ,za'

o F e s tiw a lu
^  szaw lp. o ty c iu  w b ryga d z ie , f Młodzieży polskiej — moim 

przyjaciołom l gospodarzom 
J Festiwalu chcę przekazać go 
i, rące, serdeczne pozdrowienie“.

O gólnocypry jsk i Festiwal M ło- 
dzieży o Pokój i Przyjaźń, na 
k tó rym  oceniono prace przygo­
towawcze do V Festiwalu. W y­
brano także 100 delegatów.

Program  artystyczny delega­
c ji Cypru przew iduje 8 wystę­
pów: tańce, śpiewy, sztukę te­
atra lną. Dużym zainteresowa­
niem uczestników Festiwalu bę­
dą się na pewno cieszyć utwory 
muzyczne wykonane na ludo­
wym instrum encie arabskim 
zwanym „U d “ . Delegacja p rz y ­
wiezie ze sobą także wystawę 
artystyczną i sportową.

We Włoszech — w R aven- 
me K om ite t Przygotowawczy 
zorganizował na cześć Festiwa­
lu dw ie w ie lk ie  im prezy spor­
towe, podczas któ rych  rozdawa­
no .u lo tki popularyzujące Fesł i- 
wal i w yśw ietlono film  o IV  
Festiwalu. O dbyły sję także 4 
festyny ludowe i w ic ie  zebrań 
poświęconych , om ówieniu wa­
runków  życia młodzieży w  róż­
nych krajach.

Egipcjanie przygotowali 
bogaty program

W okresie ostatnich miesięcy 
Narodowy Kom itet Przygoto­
wawczy w F.gipcie. jak  i kom i­
tety regionalne, dołożyły starań, 
by jak  na jlepie j przygotować 
program delegacji egipskiej na 
Festiwal I  tak m. in. film ó w - 
cy zrealizowali dwa fum y d łu ­
gometrażowe: »’Syn N ilu “  i
„Determ inacja“ oraz trzy k ró t­
kom etrażówki — „E g ip t przez 
6 tysięcy la t“ . „M iasto Hel wam 
..Rozwój przemysłu w Egipcie" 
Artyści tea tra ln i wystąpią w 
Warszawie w sztukach: „K rw a ­
wy Donshvay“  i „W alka na­
rodu“ , dadzą także k ilka  in ­

tern tanecznym, kochamy taniec. 
Wierzymy, te Festiwal wpka&i-  
>e droąę m łodym ludriom., ic  
da.Ty do zapewnienia im poko­
jowej, szczęśliwej przyszłości“ .

(m)

N * naradzie  przodujących  
trak to rzys tów , która  odbyła  
w Ł o d z i okaza ło  s ię . d ru g a  
bryqaoa trak to row a  piotrków - 
skieqo POM-u tow. W ładysław a  
Alam y — jest najlepszą b ry g a ­
dą w całym  w ojew ództw ie łódz­
kim . Przyznano jej sztandar 
przechodn i w nagrodę wszys­
cy członkowie d ru g ie j bryqady: 
Pluta, Kowalski, K ałużny, Ma- 
tusiak i K urzyd lak  wezm ą  
udział w Festiwalu.

Ostatnio bryqady trak to row e  
POM w P io trkow ie  Tryb. posta­
nowiły skosić każ tą snopowią- 
zaiką o 14 ba zbóż więcej mż 
w roku ubiegłym , pozwoli im to 
skrócić kam panię żn iw ną o 4 
dni. Natychm iast po skoszemu 
zbóż trak to rzyści dokonają po- 
doryw ek, a do 25 sierpnia br. 
co na jm nie j 70 proc. zzętych  
zbóż omłócą prosto ze stoqów. 
O rki pod zasiewy jesienne w y­
konają do 15 w rześnia br.

Dla iak najlepszego zrea lizo ­
w a n a  podjętych zobowiązań  
zorganizow ana będzie dwu 
zm ianow a praca na Ciągnikach. 
W tym celu przeszkolono już 
rów nież spośród spółdzielców  
przyczepow ych do obsługi m a­
szyn tow arzyszących .

T rakto rzyśc i POM-u w P io tr­
kowie T rybun alskm i w ezwali za­
łogi POM-ów w całym k ra in  do 
w spółzawodnictwa w spraw nym  
przeprow adzen iu  kam pan ii żn<w- 
no-om łotow y eh.

Oto ostatnia snopcw iązałka (na
zdjęciu  u g o ry l opuszcza POM- 
owskie w arszta ty . Do spółdzielni 
w Lubiatow ie tran sp o rtu je  Ją 
5t«nis>aw O lejn ik z I b ryqady.

Tym czasem  na podw órku ko- 
m sja złożona z k ie ro w n ika  w a r­
sztatu — Zygm unta Serw y, m e­
chanika — Tomasza Ł u k a s z a  I 
m ontera — Zdzisława G łow ackie­
go dokonuje p rzeg lądu  w y re ­
m ontowanych ram  podoryw ko- 
wych (zd.ęcie w środku).

A tuż. obok m onterzy — Ed­
w ard  Smuga i A ndrze i P ie trzyk  
kończą rem ont ostatniej z 18 
p o ja d a n y c h  przez POM rriłocar- 
ni (zdjęcie u dołu).

Teks t I z d ję c  a; Z. M A TU S IA K

PLENUM
Komitetu

Centralnego
KPZR

MOSKW A. W dniach 4—12 
lipca br. odbyło się Plenum 
Kom itetu Centralnego Kom uni­
stycznej P artii Związku Ra­
dzieckiego

Plenum rozpatrzyło następu­
jące. p-m kty:
i  Referat Bułganina o zada-
• niach w dziedzinie dalsze­

go rozwoju przemysłu, postę­
pu technicznego i usprawnie­
nia organizacji produkcji.
0  O wynikach siewów w io - 

sennych, o pielęgnacji za­
siewów. przeprowadzeniu żn iw
1 o zapewnieniu wykonania 
planu skupu artyku łów  ro l­
nych w 1855 r ' ó.u.

3 Sprawozdanie Chruszczo- 
wa o wynikach rozmów 

radziecko - jugosłowiańskich.

4 0  zwołaniu X X  Zjazdu 
KPZR.

We wszystkich rozpatrzonych 
sprawach Plenum powzięto od­
powiednie uchwały.
■ Plenum KC KPZR w ybra ło  
dodatkowo na członków Pre­
zydium KC KP7.R K iriczenką 
i Si.słowa.

Plenum K C  KPZR w ybra ło  
dodatkowo na sekretarzy KC 
KPZR: Anstowa, B ie la jew a 1 
Szepiłowa.

Plenum KC KPZR  
zaaprobowało 

wyniki rozmów 
radziecko- 

jugosłowiańskich
MOSKW A — Po wysłucha­

niu i rozpatrzeniu sprawozda­
nia Chruszczowa o rozmowach 
radziecko - jugosłowiańskich. 
Plenum Kom itetu Centralne­
go KPZR postanawia zaapro­
bować w yn ik i rozmów między 
delegacjami rządowymi ZSRR l  
Jugosławii.

Przygotowanie miasta do Fesiiwalu 
tematem sesji warszawskiego PRN

Na posiedzeniu Prezydium Rady Narodowej m. st, Warsza­
wy w dniu IZ hm. omówiono ponownie stan przygotowań 
stolicy do V Festiwalu. Warszawa pragnie bowiem Jak najle­
piej wywiązać się z zaszczytnego obowiązku gospodarza Festi­
walu, wielkiego spotkania przyjaźni młodzieży świata.

Przeprowadzona ocena przy­
gotowań wykazała, że do naj­
ważniejszych obecnie zadań na­
łoży dokończenie prac oświet­
leniowych, drogowych oraz nie­
których robót o. charakterze po­
rządkowym. Ważne jest również 
zapewnienie na okres trwania 
Festiwalu jak najlepszych wa- 
tunków  pracy M iejskiem u 
Przedsiębiorstwu Oczyszczania 
Miasta. W tym  celu Warszawa 
wypożyczyła już 5 nowych po­
lewaczek z Koszalina, a w na j­
bliższym czasie otrzyma jeszcze 
7 dalszych z innych miast. Na 
okres wzmożonego ruchu MPO 
otrzyma również do dyspozycji 
pi acowników z innych przed­

siębiorstw m iejskich. Przewidu­
je się, że przy porządkowaniu 
miasta będzie pracowało wtedy 
ok. 1000 osób,

JURFK: — Antoś sobie pojedzle na Festiwal, będzie się
świetnie bawi), a ty co? ZOSIA: — A żebyście wlsdileli! Wam no tłość — pojadę!

ZOSIA: — Jakbym chciała, to bym tet pojechało! (ciąg dalszy nastąpi)
JUREK: — Ty ?! 1 Akurat!

„ Uważamy gran icą 

n% Odrze i Nysie  
za granicą pokoju  

i  przy jaźn i“

Depesza FDJ 
do ZG ZMP

VV związku z 5 rocznicą 
Podpisania Układu Zgorze­
leckiego, Centralna Rada 
Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej (FDJ) przesiała do Za­
rządu Głównego ZM P tele­
gram z serdecznymi po­
zdrowieniami.

„W imieniu miłującej 
Poko.j młodzieży niemieckiej 
— czytamy m. in. w de­
peszy — zapewniamy Has 
Kochani Przyjaciele, że u- 
ważamy granicę na Odrze 
i Nysie za granicę pokoju 
i przyjaźni i nigdy nie 
dopuścimy, by Imperialiści 
i militaryści niemieccy po­
siali na Wschód napastni­
cze armie.“

W dalszym ciągu depe­
szy Centralna Rada FDJ 
pisze o wielkim zapale, z 
jakim przygotowuje się 
młodzież niemiecka do V 
Światowego Festiwalu. 
Młodzież niemiecka — 
czytamy w depeszy — przy­
będzie na V Światowy Fe­
stiwal z nowymi osiągnię­
ciami w walce o zjednoczo­
ne, miłujące pokój I demo­
kratyczne Niemcy.

„Niech żyje niemiecko- 
polska przyjaźń! Niech ży­
je ZM P! Niech żyje pokój 
i przyjaźń!“ — brzmią o- 
statnle słowa depeszy.

Uregulowanie problemu niemieckiego -  konieczne 
dla bezpieczeństwa Europy

Oświadczenie agencji TASS
MOSKWA. Agencja TASS upoważniona została do złoże­

nia następującego oświadczenia.
tego, aby to głównie dla spra­
w y zjednoczenia Niemiec i za­
pewnienia bezpieczeństwa Eu­
ropy zagadnienie zostało za-

W
być

związku z mającą się od- i 
w Genewie konferencją j 

szefów rządów ZSFiR, USA. j 
A ng lii i F rancji, n iektórzy czo­
łow i działacze amerykańscy i 
angielscy złożyli ostatnio 
oświadczenia w kwestii niemie. | 
rk ie j. Sprawę przedstawia się | 
przy tym  w ton sposób, jako- i 
by Związek Radziecki „s trac ił 
zainteresowanie“  dla problemu | 
zjednoczenia Niemiec i jakoby 
dopatryw ał się w zjednoczonych I 
Niemczech zagrożenia swego i 
bezpieczeństwa.

Tego rodzaju oświadczenia 
nie odzwierciedlają prawdziwe­
go stanu rzeczy, jeśli chodzi o 
stanow;isko Związku Radziec­
kiego w kwestii niem ieckiej

Jak powszechnie wiadomo.
Związek Radziecki sprawę 
zjednoczenia Niemiec niezmien­
nie staw iał na pierwszym miej- I kra tycznej z prezydentem i pre- 
scu. Przeciwstawiały się temu jm ierem  Ho Chi Minhem na 
plany, które odsuwały sprawę

(doknńcrente na str 4)

Prezydent 
Ho Chi Minh
w Moskwie
MOSKW A. Agencja TASS 

podaje: Na zaproszenie rządu
radzieckiego przybyła 12 bm. 
dc Moskwy rządowa delegacja 
W ietnam skiej Republiki Demo-

jednośct Niemiec na drug.e 
miejsce i wysuwały na pierw­
sze miejsce utworzenie arm ii 
zachodnio-niem ieckiej oraz wlą-

zele W skład delegacji wcho­
dzą m. tn.: sekretarz genzralny 
W ietnam skie j Partii Pracują­
cych Truong Shin, m in ister f i ­
nansów Le Van Gien, m in is ter

czenie Niemiec zachodnich do . przemysłu t handlu Van An,
bloków mocarstwm ilitarnych 

zachodnich.
| M ów i się, jakoby w  obec-

S n ia  "jednoścfb  N iem iec"^'w y- |członków delegacji rządowej
starczające było | P?e,vdTum Rady Nal*
porozun-nema co do tei.hn.Ki \ ZSRR Wr„w y t o w  oraz

m in is ter oświaty Nguen Van 
Guen i m in ister ro ln ic tw a i le­
śnictwa Ngiem Suan leni,

ezydenta Ho Chi M inha 1

| kich

przeprowadzenia wyborów ogól- I 
noniemieckich. Sprawy związane 
z trybem przeprowadzenia w o l­
nych wyborów  ogóluoniemiec- ;

mają, oczywiście, pewne 
znaczenie. Jednakże w nowej 
sytuacji, która powstała w 
Niemczech w związku z wej 
ściem w życie 
skich, decydujące znaczenie ma 

* kwestia, czy Niemcy zachod­
nie przekształcone zostaną w 
państwo m ilitarystyczne, w łą ­
czone do ugrupowań wojen­
nych, czy też podjęte zostaną 
krok i, zapobiegające takiemu 
rozw ojow i Niemiec zachod­
nich. Nie wolno dopuścić do

Medycy wyjechali do Berlina 
na seminarium naukowe

wvzszej
Bułganin. Chruszczów, Kagano- 
wicz. M alenkow, M iko jan, M o. 
totow oraz inne osobistości.

Na lotn isko przybyło około 
5 tys. przedstawicieli m ieszkań­
ców Moskwy oraz w ielu dzien­
nikarzy radzieckich i zagranicz.

układów pary-.j nych.
Prezydent Ho Chi M inh w y­

głosił na lotnisku przemówienie 
oświadczając:

Niech mi wolno będzie węyra- 
zić szczerą wdzięczność wszyst­
k im  towarzyszom i p rzy jac io­
łom, którzy tak gorąco dzisiaj 
nas w ita ją . W ierzym y głęboko, 
że w izyta rządowej delegacji 
W ietnam skie j R epublik i Demo­
kratycznej w Zw iązku Radzie­
ckim  przyczyni się do dalsze­
go rozw oju i umocnienia przy­
jaźn i między naszymi k ra jam i.

Do Berlina wyjechała dele­
gacja słuchaczy polskich Aka­
demii Medycznych, która weź­
mie udział w organizowanym 
przez MZS Międzynarodowym 
Seminarium Studentów Medy­
cyny.

Podczas Sem inarium  studen­
ci dokonają wym iany poglądów 
i doświadczeń na tematy szkol­
n ictwa medycznego, kształcenia 
specjalistów oraz ro li medycy­
ny zapobiegawczej w walce z 
chorobami. Przedmiotem dysku­
sji uczestników’ Sem inarium  bę­
dzie również rola fiz jo log ii w 
nauce medycyny, zagadnienia 
chorób trop ika lnych, a także 
opieka m aterialna i społeczna 
nad studentami medycyny oraz 
współpraca słuchaczy uczelni 
medycznych.

Uczestnicy 1 Sem inarium  będą 
mogli zapoznać się z pracą pla­
cówek służby zdrowia w ośrod­
kach przemysłowych i w ie jskich 
oraz z wyższymi uczelniami 
medycznymi NRD.

W sem inarium  biorą udzia ł 
studenci m edycyny i  lekarze z 
Japonii, Ind ii, Burm y, Ekwa-

doru, Zw iązku Radzieckiego, 
Chińskiej R epub lik i Ludowej. 
Polski, M ongolii, Bu łgarii.

W zdłuż ulic, k tó rym i prze­
jeżdżali członkowie delegacji, 
zgromadziły się tysiące ludzi. 
Rozlegają się pow ita lne ok rzy ­
k i na cześć prezydenta Ho Chi

Czechosłowacji, Rum unii, Nor- j M inha; na cześć bohaterskiego 
wegii, Danii, Belgii, F rancji. | narodu wietnamskiego, na cześć 
Włoch, A u s tr ii i obu części j przyjaźn i narodów W ietnam - 
N¡omieć. W ykłady wygłoszą ! .-kici Republiki Dem okratycznej
profesorowie z różnych kra jów  ! i Zw iązku Radzieckiego.

' t / t t y t f t / f í i J H t y  Aa/nof
PARKU KUÍÍURY 'W¥P0CZ¥NKll
Ile  godzin przy budowie 

Parku K u ltu ry  i Wypo­
czynku nad W isłą prze­
pracowała młodzież Twego 
zakładu pracy?

Młodzież z Domu Słowa 
Polskiego przepracowała 
godz. — 30.

Młodzież z M in isterstwa 
Leśnictwa — 54.

Młodzież z Prez. Pow. 
Rady Narodowej w  Gro­
dzisku — 24.

Młodzież z M in is terstw a 
Finansów’ — 480!!!

M łodzież z Zakł. im. Ró- 
. ży Luksemburg — 7

Młodzież z. Zakł. im. K a ­
sprzaka — ?.

Młodzież z Zakł. Im. Dy­
m itrow a — ?.

Kiedy w miejsce znaku 
zapytania będziemy mogli 
wstaw ić trzycyfrowe liczby 
i w yk rzykn ik i?



Rozmowy festiwalowe

Kwiaty na fortepianie
Fr a n c u z i  św ietnie

snają M ickiew icza. 
Nie od dziś i nie 
od wczoraj. P rzy­
szedł do nich. jak 
Chopin, w  muzyce 

którego Francuzi poznawali 
obraz zbuntowanej Poiski. w a l­
czącej z carską ty ran ią  i ro­
dzim ą zdradą.

W nam iętnych stówach m ic­
k iew iczow skie j poezji i p u b li­
cystyk i, w muzyce Chopina 
Francja  odkryw a ła  Polskę, 
krzyw dę i bohaterstwo je j na­
rodu, nie gorzej niż na bary­
kadach Kom uny Paryskiej.

tegoPrzetrwała tradycja 
w ie lk iego francuskiego odkry- j 
cia. które um ocniło prawdzi-1 
wą, rzetelną przyjaźń dwu na- | 
rodów. I dziś — gc.y w ie lk i [ 
p isarz walczącego o pokój : 
i  godność narodu F ranc ji — ; 
Louis Aragon pisze o M ickie-1

wiczu, caią gorącą treść tego 
pisania wypow ie w okrzyku 
„V iv e  la Pologne, M onsieur'!

Każdy naród i każdy niemal 
człow iek dochodzi do takich 
odkryć. Wcześniej lub później 
— w  m iarę swego doświadcze­
nia. I każde takie  odkrycie 
wzbogaca go, uszlachetnia, po­
mnaża jego wartości.

K iedy chodziłem w  zeszłym 
roku po Weimarze -— odkryw a­
łem dla siebie wielkość dwu 
niem ieckich poetów: Goethego 
i Schillera. Począłem głośno 
czytać ich wiersze, prozę i dra­
maty. szukałem ich książek 
go rliw ie  w księgarniach na 
Nowym  Swiecie — już po po­
wrocie do kra ju .

Odnajdowałem  tam, w  W ei­
marze, niedaleko od ponurego 
Buchenwaldu — piękno nie ty ­
le może słowa, ile  piękno nie-

Dzieło polskich rąk 
i umysłów

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Poznań, w  lipctL. W1?«, P° p ie rw sze : na  Ta rgach
. , , | w y s ta w io n y c h  je s t w ie le  now ości,

S PIĘTR ZO NA kaskada ! kf6re nU nkazały Jeszc„  na 
barwnych m atem  cieszy i ryDku , uJrzatv łwUHo dzienne ao.
oko. rzestronny paw i p i ,, , n VI p o zn a ń sk im  p a w ilo n ie , 

lon n r 2, k tórem u na im ię - ,  N Iłk t4r.  ,  nich u p llg o w lM
przem ysł lesk i, ma n a p ra w d ę  p ro d u k c ji  „a  k o n ie c  Me-
im ponuiacv wvgląd. Lekko, a ' _
r.arazem m ajestatycznie zwisa « ** * m
gustownie ufo rm ow any z różno- “ *?• 1 ni,'h w " T '  , y”
kolorowych bawełnianych tka- czasle W  w ’ w
n in  o lbrzym i „żyrando l“  na \ wie,e- b<HlaJ procentowo
kszta łt ku li. Z wysokiego, k ił -  j J«« 1“ * »  hanfl1’1' To
kunastorr.ctrowego stropu wdzię- j Jedna sp raw a .
cznym tukiem  spływ ają szero- j A  te ra z  d rug a . K u p il iś m y  przed 
k ie  jedwabne wstęgi. Nieco i p a ru  d n ia m i u F ra n cuzó w  m aszy- 
da le j zdobią sklepienie ukośnie j ny  do szyc ia , pszenicę w  K a n ad z ie , 
rozpięte wełniane „żagle“ . Kom - | u A n g lik ó w  ka kao , a w  A u s tr i i  — 
pozycji te j dopełn ia ją zgrabne i ło żyska  toczne , t o  ko s z tu je , ja k  
draperie  najprzeróżniejszych ! k a żd y  się dom yś la , i  za to  m ns i-
tkan in , zajm ujące środek ogrom - 1 m y p ła c ić  — w ła s n y m  z k o le i eks-
ne j  ha li, od jednego końca do | p o rte m . A  e k s p o r tu je m y  obok o- 
drugiego. Boczne ściany wypet- b ra b ia re k  i s ta tk ó w  — ró w n ie ż  tk a ­
l i  tonę są w itry n a m i; za szkłem n in y ,  Jaja i k ry s z ta ły ,  na czym  zre-

1 m ieckiego narodu. Piękno, k tó - [ 
re deptali ju nkrzy . a potem fa­
szyści H itlera. Piękno, którego j 
m im o wszystko nie udaio im  I 
się zdeptać, bowiem niepoko- i 
nane prze trw ało w wierszach 
Heinego, powieściach Tomasza j 
Manna i A rno lda Zweiga i An- ! 
ny Seghers i w  teatrze Ber- j 
toida Brechta.

I powiedziałem sobie: naród, 
k tó ry  to wszystko stw orzył. ] 
musi i na pewno po tra fi ódna- i 
leźć w  sobie samym siły odro- j 
dzenia.

Potem, w  pagórzastych. ciem ­
nych, jakby  kosmatych górach 
Harzu, u podnóża k tó rych  leży 
n iew ie lk ie  miasteczko Thale, 
w  sali w ype łn ione j m ie jscow y­
m i hu tn ikam i — słuchałem 
„Strasznego dw oru “  S tanisława j 
M oniuszki. Zespół robotniczy— 
o. to przecież nie operowa o r­
kiestra ! Nawet dobór in s tru ­
mentów w yda ł m i się nieco 
przypadkowy... Lecz gdy s łu ­
chałem — zdało m i się. że to 
była bardzo piękna muzyka, je ­
dna z najpiękniejszych...

W sanatorium  we F riedrtch -
sbrun, słuchałem Chopina w 
św ietnym  wykonaniu. Po każ­
dym  z u tw orów , n im  rozbrzm ia­
ły  brawa, przez kilkanaście se­
kund trw a ła  ogromna. przy­
gniatająca wprost cisza, nała­
dowana napięciem. Gdy pia­
n istka skończyła grać Etiudę 
Rewolucyjną — cisza przedłu­
żyła się. Staruszka jakaś szlo­
chała wT ty lnych  rzędach sali. 
skam ieniałych ja kby  w  zasłu­
chaniu. N ik t się nie zdz iw ił — 
przyznali je j prawo do tego 
płaczu. Potem — pianistkę i 

| obecnych Polaków obdarowa- 
! no b ia ło-czerwonym i bukie ta- 
! m i kw iatów . Nie spostrzegłem 
| kiedy i k to  jedną z tak ich  w ią- 
| zanek położył na czarnym pu- 
| dle fortepianu...

Na wystawach księgarskich 
Lipska i Berlina szukałem pol­
skich książek — tłumaczonych 

| i jeszcze nie tłumaczonych na j 
| język niem iecki. Szukałem też ! 
; chciw ie rozmów z N iemcami o j 

naszych wspólnych sprawach.

)e. w ie le innych rzeczy.
Zwiedzających bardzo dużo. 

Bo rzeczywiście, jest co oglą­
dać. Przemysł dziew iarski w y ­
s taw ił trykotaże damskie i 
dziecięce, wełniane i bawełnia­
ne. Zakłady im. W ojska Pol­
skiego. legnicka fabryka, łódz­
k i „K asp rzak“ — nie potrzebu­
ją  się ich w stydzić; zresztą

z w yc ię sko  k o n k u ro w a ć  z in n y m i 
p ro d u c e n ta m i, trze b a  czasem w y ­
tw a rza ć  poszu k iw an e  za g ra n ica  a r ­
ty k u ły ,  k tó ry c h  na raz ie  n ie  za w ­
sze w ys ta rc z a  d la  nas w szys tk ich .

odzież, obuwie, fu tra  i w ie- swą n ie ź le  w y c h o d z im y , i  żeby móc i z  rozm6w tych dowiedziałem |
się. że oni. N iemcy, szczególnie I 
m łodzi, w yroś li pod tw ardą rę- j 
ką faszyzmu — od kryw a ją  no­
wy, przedtem nieznany dla nich 

Jednym z założeń Targów  i to lą d ; k u ltu rę  i  sztukę polską, 
wcale me ubocznym — jest. ■ [ j czą gję szacunku dla sąsied- 
wplvnąc na produkcję, na iep- i „  , . .
sza,'na wyższą, na spraw n ie j- niego narodu. Narodu, o kto- 
szą. To się tyczy i ciężkich j rym  uczono ich, że jest ciem- 

zna jdu ją  one nabywców i poza maszyn w ystaw ionych pod da- j nym i na wpół barbarzyńskim , 
gi anicam i naszego k ra ju . | szkiem tu t  przy głównym  pa- godnym nie ty ie  litości, ile p o

Przv okazji rzućm v okiem  na i b ilo n ie , odnosi się i do tkan in
nowości, których tu nie brak: j * P i l o n u  nr. 2' , T ? -Są zresztą . . . , . . bliskie, bardzo bliskie  sprawy,
m atowe »tytany z gorzowskiej , Rzucają się w  przy zwie­

dzaniu Targów. W paw ilonie 
ciężkiego przemysłu sporo m ie j­
sca za jm ują maszyny w łók ien­
nicze — w y tw ó r kluczowych 
gaięzi naszej gospodarki. W pa-

niemowlęce śpiwory, męskie ko­
szule stytonowe. Tuż obok, w  
dzia le odzieżowym tanie, este­
tyczne kostium y damskie i 
kom ple ty „fes tiw a low e“  składa­
jące się z bluzek i spódnic.

A  da le j — tkan iny  dekora­
cyjne. filce  z zakładów złoto- 
ry jsk ich , w yroby z masy pla­
stycznej, ga lanteria skórzana.

M y li łb y  się je d n a k  te n . k to  sa­
d z iłb y . że p ro d u k c ja  naszego le k ­
k ie g o  p rze m ys łu  o g ra n icza  sie je -  
d v n ie  do to w a ró w  In d y w id u a ln e j 
k o n s u m e ji. O lin o w a n ie  żaglow e, 
w ęże s tra ża ck ie , sp e c ja ln e  szk lane 
tk a n in y  f i l t r a c y jn e  cieszą się dob ra  ■ 
o p fń ią  n ić  ty lk o  u nas. Z a g ra n ic z n i 
k u p c y  d o b ija ją  * ie  o n ie  i  n ie  
zawsze m ożem y »prostać l ic z n y m  
ta m ó w ie n io m .

O ka la ją ce  ha lę  p ię tro  z a ją ł g łó w ­
n ie  sw o im i s to is k a m i p rz e m y s ł r o l ­
no -sp o żyw czy . A  oto  m n ó s tw o  ga­
tu n k ó w  c u k ru , k tó re g o  spożycie  w  
k r ą ju  w zros ło  d w u k ro tn ie  w  po­
ró w n a n iu  z 1»3* ro k ie m . I  k tó ry  
Jednocześnie z 1» k ra jó w  ¿w ia ta  
p rz y n o s i nam  cenne dew izy , poszu­
k iw a n e  su row ce  i m aszyny. B a rw ­
na p s lro k a e lz n ą  p rz y c ią g a ją  w z ro k  
W y ro b y  c u k ie rn ic z e , k o n s e rw y , 
m ió d . w ó d k i (e k s p o r tu je m y  Je do 
»  k ra jó w ), z io ła  1 w y tw o ry  p rz e ­
m ys łu  z ie la rsk ie g o , k tó re  z n a jd u ją  
z b y t w  ts pań s tw a ch  z a g ra n iczn ych . 
W reszcie  k ry s z ta ły  1 po rce la na , 
w dz ięczna  p o lska  p o rc e la n a  z 
Ć m ie low a , W a łb rzych a  I C hodzieży, 
o p ły w a ją c a  n ie m a l ś w ia t c a ły  i 
tra f ia ją c a  do 39 k ra jó w .

Nie zam ykają się drzw i na­
szych centra l eksportowych, 
których siedziby zna jdu ją  się w 
tym że pawilonie. K ie row n icy  
stoisk z dumą powiadają, że 
Holendrzy i A ustriacy intereso­
w a li się wyrobam i dz iew iarsk i­
m i; N iemcy i A ng licy dopyty­
w a li się o konfekcję ; techniczne 
tka n in y  wzbudziły zaintereso­
wanie u T u rków  i Holendrów, 
a dekoracyjne — u Czechów i 
N iem ców; w yroby z mas p la ­
stycznych przyciągnęły uwagę 
Finów. Nie są to. oczywiście, 

•zainteresowania platoniczne. W 
ślad za wstępnym i rozmowami 
! — ja k  tu się m ów i — sondo­
waniem  gruntu następują kon­
kre tne  transakcje. Już w  ciągu 
pierwszego tygodnia Targów  
po lsk i handel dokonał transak­
c ji na ogólną «urnę ponad 140 
m ilio n ó w  ru b li (ok. 35 m in  do­
la rów ).

G woli praw dy trzeba przy­
znać, że chwaląc bardzo ekspo­
zycję wnętrza paw ilonu („O pra­
w a plastyczna całego pawilonu 
w łókienniczego bardzo piękna" 
—  ja k  pisze w  książce życzeń 
H a lina  Gutsche z Warszawy), 
n iek tó rzy  zw iedzający zadają 
pytan ie : — a czemu tego czy o- 
wego ńió ma w sprzedaży? Nie 
chcę tu  rozgrzeszać naszej dy ­
s trybuc ji. A le  trzeba zrozumieć 
n iek tó re  podstawowe przyczyny 
tego zjaw iska, które nie wszys­
cy. niestety, przewodnicy — jak 
zdołałem zauważyć — p o tra fili 
pyta j;.cym  wytłum aczyć, A 
gikoda,

O dkryw a ją  dla siebie M ic ­
kiewicza, Słowackiego i Chopi­
na, S ienkiewicza, M ate jkę i 
Szymanowskiego, K ruczkow ­
skiego, Putramenta. N ew erly  e- 
go i Ścibora-Rylskiego. O dkry ­
wają i czują przy tym  coś

v,-ilonie chem ii można zobaczyć j w rodzaju pretensji do samych 
ba rw n ik i i w łókna sztuczne j pozw olili się oszukać...
Później, zespolone pracą czło- !
wieczą, gdzieś w  Gorzowie czy Następuje teraz wspaniały 
Lodzi, tworzą piękne, barwne i rozkw it naszej narodowej ku l-  
tkan iny. | tu ry. M ów i o tym  ten choćby

fakt. że w Chinach dalekich, w 
W ietnam ie, na Syberii, weTak, T a rg i uczą szacunku 

do ludzk ie j pracy, do twórczego 
napięcia m yśli i d łon i, do tych 
najw iększych wartości, które 
we wspólnocie równych zakła­
dają fundam enty pod je j po­
tęgę i dobrobyt.

M. BEREZO W SKI

Włoszech. F ranc ji i w  A m e r y ­
ce Południowej śpiewają na­
sze polskie pieśni ludowe.

„Mazowsze“ rozniosło, te pie­
śni po całym świecie. Spotyka­
m y się ty m i p ieśniam i z ty ­
siącami ludzi w da lekich k ra ­
jach — jakbyśm y obcowali z 
n im i b lisko i z dawna. Pozna­
ją nas i z tego się rodzi sza­
cunek, przyjaźń.

Pewnie, że im  piosenka nie 
wszystko powie o tym , jakeś­
my karczowali hańbę pańskich 
rządów — analfabetyzm , ja ­
keśmy elektryczność zaprowa­
dzali na wieś, rad io  i książki, 
oddawali sobie samym i k u ltu ­
rze ludzkie j p iękno zburzonych 
przez faszyzm zabytków  No­
wego Św iatu, K rakowskiego 
Przedmieścia w W arszawie i 
Lub lin ie . Starówek we W ro­
c ław iu , W arszawie i  Gdańsku,

0 trudzie robotn ików  zdobywa­
jących wiedzę inżynierów  i 
techników w wieczorowych 
szkołach, o traktorzystach, a- 
gronomach i technikach ro l­
nictwa. którzy w yrasta ją  z. 
dawnych forna lskich i bied- 
niackich rodzin. Nie. nie wszy­
stko opowie piosenka. B<> to 
jest treść dramatyczna, pełna 
k o n flik tó w  — bo to jest całe. 
przeogromne, twórcze życie na­
szego narodu Zycie, w którym  
my. m łodzi, mamy swój niepo­
śledni udział, k tó rym  mamy 
prawo się szczycić.

Można w ierzyć piosence, ale 
na jchętn ie j się w ierzy w łasnym  
oczom. Przyjedzie ich — gości 
naszych — trzydzieści tysięcy 
z górą. Niech w ierzą w łasnym  
oczom i własnemu sercu, gdy 
drgnie wzruszone na Staro­
m ie jsk im  Rynku, gdy będą pa­
trzeć na występ regionalnego 
zespołu, prezentującego piękno 
naszego. ludowego fo lk lo ru . 
Niech dowiedzą się z ust po l­
skiego delegata na Festiw a l, ile 
podobnych zespołów powstało
1 pracuje w jego powiecie, po­
łożonym gdzieś na krańcu daw­
nej „P o lsk i B “ . Niech się do­
wiedzą. że spełn iło się marze­
nie M ickiew icza o jego szczęś­
ciu. że poezja tra f iła  pod strze­
chy chłopskie, że Bron iew skie­
go. Gałczyńskiego i Tuw im a 
spotkać można w każdym po­
w ia tow ym  miasteczku i na 
w ie jsk im  stole — bo książki 
te zawozi na wieś m ajow y b i­
bliobus.

Niech tę naszą Polskę 1 je j 
wciąż rosnącą ku ltu rę , o k tó ­
re j ty le  nakłam ano na zacho­
dzie — ujrzą  na własne oczy, 
odczują sercem i — odkryją .

Tak jest: odkry ją . Sobie prze­
de wszystkim  — ta li, ja k  my. 
m łodzi Polacy, odkryw am y nie­
mieckiego Goethego, i ja k  m ło­
dzi N iemcy odkryw a ją  po lskie­
go Chopina. Bo przecież tak ie  
odkrycie wzbogaci ich — gości 
naszych — o nowe wzruszenia, 
wiedzę o nas — niekłamaną, 
rzetelną. Wzbogaci ich o przy­
jaźń dla nas i nas wzbogaci o 
ich przyjaźń.

Oto co mamy wnieść do 
skax'bnicv współczesnej k u ltu ­
ry, czym ją  wzbogacić. Z tak im  
zamiarem przyjeżdżają do na­
szego k ra ju  również delegacje 
z zagranicy. Sto delegacji — 
sto tak ich  zam iarów : umocnić 
więź ku ltu ra ln ą  miedzy naro­
dami, ukazać kw iat ich życia i 
trudu, aby go poznano, nauczo­
no się szanować i wysoko ce­
nić.

W tym  przecież jest siła 
praw dziw ie hum anistycznej 
k u ltu ry , że walczy o piękno, o 
godność człowieka, że wyraża 
ludzkie trosk i i radości, zw ąt­
pienia i nadzieje, że m ów i 
prawdę o narodzie, walczy o 
tę prawdę, w yże j podnosi świa­
domość ludzką.

Taka w łaśnie jest nasza k u l­
tura. To przecież m ia ł na m y­
śli Louis Aragon — w ie lk i p i­
sarz F ranc ji — gdy w o ła ł w  
uniesieniu: „V ive  la Pologne, 
Monsieur“ . Uznawał to ów bez­
im ienny N iem iec w  sanatorium  
w  F ried richsb run , gdy k ła d ł w ią ­
zankę b ia ło-czerw onych k w ia ­
tów na ins trum ent chopinow­
ski, na fortepian.

Z tym  idziem y na warszaw­
ski Festiwal, przekonani, że 
mamy co pokazać ludziom, że 
mam y czym wzbogacić doro­
bek k u ltu ry  narodów.

JOZEF LE N A R T

„łapę wniaUmnieże nie ma ryiyka
a forsa będzie"..
— zeznaje oskarżony Stępień

Dalszy ciąg procesu grupy szpiegów w Ostrowcu
W  dalszym ciągu toczącego s!ę w  Ostrowcu procesu g ru­

py szpiegów w yw iadu am erykańskiego i angielskiego skła­
da zeznania osk. Adam Stępień — b. Inżynier działu tech­
nologicznego huty w O strow cu. W yjaśnia on. że pierwszy 
kon tak t z wyw iadem  naw iązał w  sie rpn iu 1951 r. w  domu 
swych teściów’ Kasprzyków w Ćm ielow ie.

Brysraria m łod z ieżo w a  us ta ­
w ia c z y  m aszyn  g łó w n y c h  z 
W yd z ia łu  W - l S toczn i G d a ń ­
sk, e j m is trza  W ła d ys ła w a  
W enta  p ie rw sza  w  k ra ju  w e ­
zw ała  m łod z ież  s toczn i p o l­
sk ic h  do uczczen ia  czynen i 
p ro d u k c y jn y m  V  F e s tiw a lu  
M łod z ieży  i  S tu d e n tó w . B ry^  
gada p os ta no w iła  w y k o n y w a ć  

ś re d n io  180 p ro c e n t n o rm y . 
Na z d ję c iu : c z ło n k o w ie  p rz o ­
du jącego  zespołu u s ta w ia czy  
m aszyn g łó w n y c h  Józef 
Z w ie rz c h o w s k i, B o le s ła w  M io ­
duszew sk i. R yszard  S o s ińsk i, 
W ła d y s ła w  P a w lik  i R om an 

L e h lo d a  p rz y  m o n ta żu .
F o to : K o s y c a rz  (C A F)

„Dni Kultury 
Białoruskiej”

W A R S ZA W A . W  dniach 30
września — 9 października w 
całym  k ra ju  trw ać  będą „D n i 
K u ltu ry  B ia ło ru sk ie :“ , których 
założeniem .jest bliższe zapo­
znanie najszerszych rzesz społe­
czeństwa polskiego z życiem 
narodu białoruskiego, z jego pra 
cą, osiągnięciam i i k u ltu rą , pod­
kreślenie p ięknych tra d yc ji 
p rzy jaźn i obu narodów, wspól­
nych w a lk  o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie.

Program  ,.D n i“  p rzew idu je  j 
dziesią tk i a trakcy jnych  imprez, j

W  filha rm on iach  odbędą sięi 
| koncerty m uzyk i kom pozytorów 
b ia ło ruskich, szereg teatrów  
w ys taw i sztuki au torów  b ia ło­
ruskich. V/ ramach tradycy jne - 

I go Festiw a lu  F ilm ó w  Radziec- 
| k ich  odbędzie się Festiw a l F il­
m ów B ia ło ruskich . Rozgłośnia 
warszawska oraz rozgłośnie re- 

j gionałne Polskiego Radia p rzy- 
! gotowu.ją szereg audyc ji m u- 
| zycznych ■— koncerty pieśni 
ludowych, nadawanie fragm en­
tów oper, transm isje  występów 

! znanych zespołów b ia łoruskich 
itp .

I
Ponadto zorganizowane będą 

1 w  klubach książki i prasy, w 
j domach ku ltu ry  wieczory poe- 
| z ji i prozy b ia ło ruskie j, w ie- 
! czornice muzyczne, dyskusje nad 
j książką, film em  i sztuką b ia ło ­
ruską, spotkania z uczestnikam i 

| w a lk  partyzanckich na B ia ioru-

— Popijając wódkę w gronie 
rodzinnym  — zeznaje oskarżo­
ny — bracia Idzikowscy namó­
w ili nonie do współpracy z w y ­
wiadem.. Zapewniali mnie, że 
nie ma żadnego ryzyka, a fo r­
sa będzie. W atmosferze a lko­
holu i tych namów zgodziłem 
się na współpracę. N. Id z iko w ­
ski pouczył później oskarżone­
go ja k  ma posługiwać się środ­
kami do tajnopisów i podał a- 
dres w Niemczech zachodnich 
(Rautenberg-Lubecki G artne r- 
gasse 24), na k tó ry  Stępień m ia ł 
po jego wyjeździć nadsyłać ra ­
porty szpiegowskie.

O ska rżony  p rz y z n a ł, że w  czasie 
p ie rw szego  p o b y tu  N. Id z ik o w ­
sk iego  w  k ra ju  p rzeka za ł m u  in  
fo rm a c je  o p ro d u k c ji  h u ty  w 
O s tro w cu  o ra /  o p e w n e j je d n o s t­
ce w o js k o w e j, zaś w  ra p o rta ch  
n a d s y ła n y c h  p ó źn ie j na w skaza­
ny adres w  N iem czech  zachod­
n ic h  rozszerza ł te  w iadom ośc i 
n o w y m i in fo rm a c ja m i do tyczą cy  
m i za k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  w 
S ta ra c h o w ic a c h  i W ro c ła w iu . S tę­
p ie ń  ośw iadcza  d a .e j, że N. Id z i­
k o w s k i p rz y ję ć  naw szy po raz 
w tó ry  do k ra ju  p rz y w ió z ł m u  ze­
garek , p ió ro  w ieczne  i p ien iądze .

P o nad to  S tifp ie ń  p rz y z n a ł, że 
d o s ta rc z y ł ró w n ie ż  N . Id z ik o w ­
s k ie m u  in fo rm a c je  do tyczące 
pew nego ty p u  p o lsk iego  czo łgu , 
s k ry p ty  ze s tu d iu m  w o jsko w e g o  
Oraz dane n. t. p ro d u k c ji  zn a n ych  
m u  za k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  o 
znaczen iu  o b ro n n y m .

G d y  oskarżony o d p o w ia d a ją c  
na  p y ta n ie  p ro k u ra to ra  p rzedsta ­
w ia  w  ja k i  sposób Id z ik o w s c y  
n a m a w ia li go do w s p ó łp ra c y  z 
w y w ia d e m  — w sta je  z ła w y  o- 
s k a rż o n y c li W iesław  Id z ik o w s k i i 
w  g w a łto w n e j fo rm ie  żąda od 
S tępn ia , aby  n ie  zw a la ł na n ie ­
go o d p o w ie d z ia ln o śc i za swe czy ­
n y . — S tęp ień  — m ó w i W. Id z i­
k o w s k i — znany b y ł nam  ze sw e­
go w rog ieg o  n as ta w ie n ia  do rze ­
c z y w is to śc i w  k ra ju  i d la tego  
za p ro p o n o w a liś m y  m u  w s p ó łp ra ­
cę.
Z kolei składa zeznania o- 

skarżona W iesława Idzikowska, 
żona W iesława Idzikowskiego. 
Potwierdza ona, że mąż i szwa­
gier dostarczyli N. Idz ikow sk ie ­
mu szereg in fo rm ac ji szpiegow­
skich z dziedziny gospodarczej 
i wo jskow ej oraz przyznaje, że 
sama dostarczyła mu in fo rm a­
c ji na tem at służby san itarno- 
medycznej w wojsku, które w y­
łudziła od swej k o le ż a n k i.  
••Oskarżona m ówiąc o m oty- 

wach, k tóre sk ło n iły  ją  do 
współpracy z wyw iadem , za­
słania się autorytetem  męża. 
Przedstawiając następnie atmo­
sferę panującą w je j gronie ro ­
dzinnym  — oskarżona ośw iad­
cza, że w  domu stale słuchano 
audycji BBC, „G łosu A m eryk i“ 
i innvch rozgłośni zachodnich, 
że pod ich w p ływ em  rodzina 
oczekiwała rych łych zmian po­
litycznych.

S łow a  o ska rżo n e j p o w o d u ją  n o ­
w ą „ k łó tn ię  ro d z in n ą “  na sa li 
są do w e j. Je j mąż, W ies ław  Id z i­
k o w s k i w s ta je  znów  z m ie jsca  
i »k ładu  ośw iadczen ie, w k tó ry m  
w y w o d z i, iż  m im o  sw e j p ra c y  w 
im p e r ia lis ty c z n y m  w y w ia d z ie  b y ł

Z procesu grupy szpiegow­

skiej w Ostrowcu Święto­

krzyskim. Zeznaje Napo­
leon Robert Idzikowski.

F o to : St. W d o w iń s k !

I „zaw sze  p o z y ty w n ie  u s tosunko ­
w a n y  do p o ls k i L u d o w e j“ .
Po zeznaniach osk. W iesławy 

1 Idz ikow sk ie j Sąd z uwagi na 
! to, iż dalsze zeznania oskarżo­

nych dotyczyć m ają szczegółów 
'zbieranych przez nich in fo rm a­
c ji szpiegowskich — zarządził 
tajność rozprawy.

Po wznow ieniu jawności roz­
praw y zeznania składa osk. Sa­
bina Kozera.

Sabina Kozera tw ie rdz i po­
czątkowo, że pobyt Napoleona 
[dzikowskiego w je j domu m ią ł 
charakter rodzinny, że nie by- 
ia ona zorientowana w  jego 
przestępczej działalności, p rzy­
znaje jednak następnie, że Na­
poleon Idz ikow ski po przyby­
ciu do nie j do Jeziornej, pow ia­
dom ił ją, że jest agentem ob­
cego w yw iadu i że nielegalnie 
przybył do kra ju .

Jako ostatni z oskarżonych 
zeznaje Józef Kasprzyk.

Oświadcza on, iż podczas 
pierwszego pobytu Napoleona 
Idzikowskiego w Ćm ielow ie nie 
był zorientowany w  jego szpie­
gowskiej działalności. Dopiero 
podczas następnego przyjazdu 
Napoleon Idz ikow sk i sam po­
w iedzia ł oskarżonemu, iż jest 
agentem obcego wyw iadu.

Po przesłuchaniu oskarżonych 
Sąd o tw orzy ł postępowanie do­
wodowe, przesłuchując na 
wstępie św iadków, zeznających 
z w o lne j stopy.

Ś w ia d e k  S ta n is ła w  O e itp * , s tu ­
dent, A k a d e m ii M e d y c z n e j, zeznał 
że osk. W ies ław a Id z ik o w s k a , k tó ­
rą pozna ł na te re n ie  os ied la  a ka ­
d e m ic k i ego w Ł o d z i, w  lu ty m  
b r. p ro s iła  go l is to w n ie  o p o ży ­
czenie  je j  n o ta te k  do tyczą cych  
o rg a n iz a c ji i  ta k ty k i  s łużb y  »a- 
n ita rn o -m e d y c z n e j w  jed n o s tk a c h  
w o js k o w y c h . Ś w ia d e k  w y s ła ł 
o s ka rżo n e j te n o ta tk i do Ć m ie lo ­
wa, lecz n ie  o trz y m a ł ju ż  ic h  7 
p o w ro te m .

Ś w ia d e k  Jan  W szo łek, p ra c o w ­
n ik  h u ty  w  O s tro w cu , s tw ie rd z ił,  
żó osk. A d im  S tę p ień  czysto  p ro  
w adź ł  z n im  ro zm o w y  na tem at 
h u ty  j  o d b y w a n y c h  p rzez św ia d ka  
ćw iczeń  w o js k o w y c h . Ś w ia d e k  
zezna je , że podczas ró ż n y c h  p o ­
to czn ych  ro z m ó w  o p o w ie d z ia ł 
S tę p n io w i o p o lig o n ie , na k tó ­
ry m  o d b y w a j ćw icze n ia .
Ś w ia d e k  in ż . Z e n o n  R u t k o w ­

s k i —  p r a c o w n ik  h u t y  w  O -
j strowcu stw ierdza, że Stępień 

przeprowadzał z nim  rozmowy 
na tem aty wojskowe. Świadek 
oświadcza jednak, że nie w ie ­
dział dla jak ich  celów w yko ­
rzystyw ał oskarżony wiadomoś­
ci wyniesione z tych rozmów. 

Ś w ia d e k  S ta n is ła w a  M arośzek 
ośw iadcza, żę ca łą  ro d z in ę  Id z i­
k o w s k ic h  zna od 1937 ro k u . M ó ­
w ią c  o o kres ie  o k u p a c ji,  M a ro - 
szek s tw ie rd za , że Id z ik o w s c y  n ie  
c ie s z y li sić z a u fa n ie m  m ieszkań 
ców  U rsusa , w s p ó łp ra c o w a li b o ­
w ie m  z o k u p a n te m  — o ta cza li sję 
v o lk s d e u ts c h a m i .w y p ra w ia ją c  d ia  
n ic h  w  sw o im  d o m u  ęzęste 
c ie . S ta n is ła w a  M aroszek w ła d ­
cza też, /e  N apo leon  Id z ik o w s k i 
za d e n u n c jo w a l w  gestapo jedne  
go z cz ło n k ó w  ru c h u  o po ru . — 
Id z ik o w s k i — Jak zezna je  da le j 
ś w ia d e k  — za w spó łp ra ce  z o k u ­
p an tem  zosta ł skazany w y ro k ie m  
ru c h u  o po ru  na ka rę  śm ie rc i. 
Ś w ia d e k  p rzypuszcza , iż oskarżo ­
n y  w y je c h a ł do N ie m iec  w  ty m  
czasie, gdy  d o w ie d z ia ł się o ty m
w y ro k u .
Świadek Stanisław Dobrzyń­

ski — przełożony oskarżonego 
W iesława Idzikowskiego z te­
renu „M eta !exportu" zapoznany 
przez Sąd z dokum entam i, k tó ­
re znaleziono podczas re w iz ji u 
Idzikowskiego, s tw ie rdz ił, iż 
posiadają one charakter poufny.

Z kolei zeznają św iadkow ie 
doprowadzeni z w ięzienia. 
Świadek Jerzy Pytkow ski, z 
zawodu inżyn ie r mechanik, Ze­
znaje, że oskarżonego W iesła­
wa Idzikowskiego, z k tórym  
przez parę la t wspóln ie praco­
w a ł w  „P o lim ex ie “ i  „M e ta l-  
exporcie“ , uważał za przy ja-

Gdy świadek przeszedł do 
pracy w  zakładzie szczególnie
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— Od razu  poznać, t .  pan n ietu te jszy . Jad« tym  sam ym  
tra m w a je m , co pan. T eraz  nade jdzie  szóstka, potem nasz.

D ziew czyna s iedzia ła  na m u rk u , m ężczyźni z gazetą z n ik ­
nęli. Zb liży ły  się kobiety  w  chustkach I d ługich spódnicach. 
Na p rzec iw leg łym  chodniku  e legancka pani p row ad ziła  psa 
na sm yczy. K aro lus  poruszy! się n iespoko jn ie, gdy staruszek  
odezw a! się znowu: — A pan skąd?

— Z W arszaw y  — odpow iedzią! n iechętnie.
— Na Śląsku p ierw szy  raz? Ja też z W arszaw y, ale już  

się tu zadom ow iłem . Syna tam  m iałem . M ieszkał na Chłod­
nej. Tak i w ysoki, rude  w łosy, k u la ł na lew ą nogę i bęz łask' 
nie m ógł się obejść. Już chciałem  się pana pytać, czy go 
pan czasem nie znał, ale się wczas połapałem . C złow iek się
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starze je  i do plecenia g łupstw  b a rd z ie j skory  niż nawet do 
Jedzenia. Ot s ta ro ić ... schylił się i g łęb ie j w etkną ł spodnie  
w cholew y.

— A co się stało z synem?
— Panie, żebym  ja w ied zia ł. B ył w  powstaniu, m oże zg|_ 

nął. Jem ielski Stefan się n azyw ał. Pogodziłem  się już z myńlą* 
że go na «wiecie nie m a, ale chciałoby się p rzy n a jm n ie j 
w iedzieć, gdzie grób . Obcy m oże nie uszanować, zadepce. 
Swój k rz y ż  kaza łby  zrob ić  z m ocnego dębowego drzew a  
I w n ukow i pokazał, żeby pom odlił się, jak  przysta ło  i w b ił 
sobi* w  pam ięć, że ojciec nie na darm o zg iną ł.

— To w n u k  został? A m atka?
S taruszek w estchnął.
— M atkę sam pochowałem . Została się s iero ta , o jca nie 

pam ięta , o m atkę coraz rza d z ie j pyta. Może to I lep ie j. Pe 
co  sm utkiem  za b ijać  m ło d o ić  No, Idziem y. — Staruszek  
dźw ig n ą ł tobół I d z iarsk im  Jeszcze kro kiem  zeszedł na je zd ­
nię. — Do iro d ko w eg o . W tam tych palić nie wolno. Usią­
dziem y g łęb ie j, żeby nas nie zaw iało . S ta ry  w sunął tobół 
pod ław kę. Zażm iał się: — Tak , tak , za m iodu w  lu tym  do 
Jeziora szło się kąpać, a te ra z  chuchro się ze m nie zrbb iło  
i byle przezięb ien iem  m ożna tru m n ia rzo w i za ro b ku  p rzysp o ­
rzyć . A chcia łbym  dożyć c h w ili, k iedy w nuk do g im n azjum  
zaczn ie  chodzić. Szećć i pół l»t m a sm yk, ale żeby« pan 
w idzia ł, Jak rys u ja l Po m atce... Jak robó tk i rob iła , to kupcy  
a całej u licy w y ry w a li je sobie X rą k  I bez szem ran ia  płacili 
Ile chciała.

S taruszek  by łby  n /ew ątp llw le  c iągną ł swe w spom nienia, 
lecz K arolus poczęstował go papierosem  | rozm ow a się u r ­
w ała . T ra m w a j Jechał bokiem  szosy. Stawał co k ilk a  m inu t, 
ludzie  w siadali I w ys iada li, lecz w e w n ątrz  było coraz c ia in ie j. 
Topole m łodą z ie len ią  za k ry w a ły  hałdy sźpecące okolicę. Z ko 
m inów hut I kopalń  buchał dym . P aro w ały  o k rą g la k i do ozię­
b ian ia  wody. Na w ieżach kopa ln ianych  w yciągów  łopotały  
czerw ona chorągw ie, A dookoła rozpościera ła  słę z iem ia  ubo­
ga, podzielona k w a d ra tam i pói i po letek baw iących oko 
w szystkim i odcien iam i z ie len i.

11« N O C N Y  Z R Z U T

Karolus p a trza ł p rzez okno I m yślał: „W ięc to Jest P olska!"  
Rozglądał się po ludziach ciasno skupionych w  w ozie, łow ił 
dźw ięki po lskiej m ow y ta k , ja k  się słucha obcego języka  
w k ra ju , do k tórego się p rzy jecha ło  po d łu g ie j nieobecności. 
W szystko w n iej z ro zu m ia łe , ale nie p r z e n i k a .

— Kto z państw a chce jeszcze jechać za pieniądze?! — 
krzy c za ła  k o n d u k to rka , p rzeciska jąc  się ś rodk iem  w agonu. 
Była n iska, rum iana , rękam i torow ała  sobie prze jśc ie . — 
przodu proszę się przepychać! Stać tam! — szarpn ę ła  za 
aznur, tra m w a j z a trz y m a ł się po k ilk u  m etrach . — P rędzej 
tam , p rę d ze jl Wszyscy? Nie tarasow ać p rze jśc ia ! Jezus, co 
za ludzie!

— P a trzc ie , Jak się ta M aryśka  nauczyła  kom ęndarow ać! 
Dać kobiaeie to rbę  z b ile tam i i za ra z  Jej aię w y d a je , t .  dwie  
g w iazdk i do n a ram ien n ik ó w  p rzy p ię li.

— A w y lep ie j nie gadajc ie , bo napraw dę  zacznę k rz y ­
czeć I poznacie, że i m ała  kob ietka  p o tra fi n iejednego chłopa  
rozum u nauczyć.

>— Słyszysz, Józlek! To do c iebie. Ma M ary ś k a  oko ne 
d rą g a li, ma.

— P a trzc ie , ludkow le! Zn alazł ślę m ąd ra la . Sam atołu nie 
p rze ra s ta , a innym  chcia łby dokuczać.

— D obrze cl ta k . Z kob ietam i lep iej nie zadzierać.
Śm iechy i docinki trw a ły  nadal, niczym  nie zakłóca jąc

doskonałej h a rm o n ii panu jące j w  w ozie. K a ro lu *  cofnął ko ­
lana  przed  na p ie ra ją c ym  człow iekiem .

— P anie , n ie ta k  mocno, bo m i pan nogi zgniecie.
_ Trud no , tu się w ygody n ik t nie spodziewa.
„C ham !" — pom yślał K aro lus zg ry ź liw ie . S taruszek  spo j­

rz a ł na niego z dobrodusznym  uśm iechem , Jakby chciał po­
w iedzieć: „n ie  trzeb a  się gn iew ać, bo chłop m a rac ję" . Czło­
w iek  p rze ch y lił się na bok i ręk ą  o p arł o szybę. R ozm aw iał 
*  kolegą.

— Cisną słę, że ledwo ezłow 'ek  na nogach uśtol.
— Tu aię płacił — k rzy k n ę ła  ko n d u kto rka . — N ik t za 

darm o n i*  Jedziel

ważnym dla obronności k ra ju , 
oskarżony poprosił go pewnego 
razu o spotkanie w kaw ia rn i 
„N ow y Ś w ia t“  w Warszawie. 

Ś w ia d e k  tw ie rd z i, iż. »to (e j 
e h w ti i  n ie  b y ł z o r ie n to w a n y , ja ­
k ie  z a m ia ry  m ia ł w s to su n ku  tU* 
n iego  „p r z y ja c ie l" .  — A le  g d y  
ty lk o  poczu łem  p ien iądze  w  rę ­
k u  — c iągn ie  P y tk o w s k i — W ie ­
s ław  z d e k o n s p iro w a ł się i p ro s ił,  
a b y m  m u  sta le  d a w a ł w ia d o m o ś ­
c i o p ro d u k c ji za k ła d u , w k tó ­
ry m  p ra c u ję . B y ł to  d la  m n ie  
sżok. N ie  m o g łe m  u w ie rz y ć , ? * 
m ó j d o b ry  p rz y ja c ie l w m ie sza ł 
sie do w y w ia d u .

ja k  w y n ik a  z da lszych  zeznań 
P y tk o w s k ie g o , „p r z y ja c ie l"  — stu­
dząc zaskoczenie ś w ia d ka  — s ta ­
ra ł się n a jp ie rw  go zastraszyć, 
a p óźn ie j k u s ić  o b ie tn ic a m i f i ­
n a n so w ym i; szachow ał go p rz y  
ty m  p rz y p o m n ie n ie m , ż.e o trz y m a ł 
ju ż  od niego szereg in fo rm a c ji.

Ś w ia d e k  S ta n is ła w  R u tk o w s k i— 
szpieg z „C a n ip -K in g u " ,  ska zan y  
na 15 la t w ię z ie n ia , zeznaje m - 
i« „  że p rz e b y w a ją c  w  a m e ry ­
k a ń s k im  o ś rod ku  w y w ia d o w c z y m  
we F ra n k fu rc ie  s łysza ł o agen­
c ie  tego oś rod ka  — R oberc ie , t,j. 
o osk. N ap o leo n ie  R oberc ie  Id z i­
k o w s k im . Ś w ia d e k  s tw ie rd za , 1* 
s łysza ł, że R o b e rt t r u d n ił  się tn . 
in . s trę c z y c ie ls tw e m  do n ie rz ą d u . 
W dalszym ciągu postępowa­

nia dowodowego Sąd u ja w n ił 
szereg dokum entów oraz dowo­
dy rzeczowe, a m. in. no ta tk i 
szpiegowskie sporządzone przez 
Adama Stępnia, a dotyczące 
huty im . M. N ow otk i w O strow­
cu; lis ty  pisane do niego ta j­
nopisem przez „K os tka “ , zawie­
rające podziękowanie za nade­
słane już  m ateria ły  szpiegow­
skie oraz nowe polecenia; fa ł­
szywe dokum enty na nazwisko 
Stefana Jakubowskiego, k tó ry ­
m i posługiwał się w Polsce Na­
poleon Idz ikow sk i; chem ika lia  
do tajnopisu oraz szpiegowski 
aparat fotograficzny.

Po zam knięciu postępowania 
dowodowego Sąrl odroczył roz­
prawę do dn ia 13 ł>m.

*  *

(Obsłusra własna)

Z e z n a n i a  reszty o- 
Skarżonych i  św iad­
ków w  drug im  dniu  

procesu oraz u jawnienie  
przez Sąd n iektórych do­
kumentów  — u1 całej roz­
ciągłości po tw ie rdz i ły  w i ­
nę oskarżonych.

Jest w  zeznaniach 
świadków jeden moment, 
n a  k t ó r y  trzeba zwrócić 
s z c z e g ó ln a  uwagę. To ze­
znanie Pytkoco.kiepo

Kiedy Wiesław Idz i­
kowski po sutej kolacji, 
po nocy spędzonej na dan­
cingu w Kameralnej po­
szedł do domu P ytkow -  
skiego i zaproponował mu  
wprost przystąpienie do 
współpracy z wyw iadem  
— był tak i moment rozmo­
wy,  w k tó rym  Pytkowski  
— po Ochłonięciu z p ie rw ­
szego wrażenia  — zaczął 
t łumaczyć Idz ikowskiemu  
fałszywość jego postępo­
wania. Pokazywał mu  
drogę ostatn ich 10 lat. 
możliwości nauki, drogę 
jego własnego awansu, 
wzrostu, Zaczynaliśmy  — 
m ó w i ł  P y tkow sk i  — od to­
kark i,  ty  robisz pracę ma­
gisterską, żona ukończyła  
studia, mass rodzinę, 
masz małe dziecko, m a s z 
d l a  k o g o  t y  ć!... 

Masz dla kogo żyć... 
Tak. M ia ł dla kogo żyć 

Wiesław Idzikowski. M ia ł  
dla kogo żyć Adam Stę­
pień. Mia ła dla kogo żyć 
Wiesława Idzikowska i Ja­
nina Stępień — obie po 
studiach, obie — żony 
młodych, wykształconych  
Judzi. Ta czwórka tak  
niedawno założyła rodzinę. 
Wiesław i Wiesława — 
m ie l i  dziecko. Adam i  Ja­
nina  — Spodziewali się 
dziecka- To nieprawda, że 
m ie l i  ciężkie w a run k i  m a­
terialne. Przecież Stępień, 
wraz z żonę zarabiał, jak  
twierdzą, ci k tórzy go 
znają — Ponad 5 tys. zł 
miesięcznie — łącznie z 
premiami.

Zabrakło im  ty lko  jed ­
nego, ale tego co najważ­
niejsze — w o li  uczciwe­
go życia. I  w y rze k l i  się 
lego, co dla wszystkich  
uczciwych ludzi to Polsce 
jest najdroższe ■— w yrze­
k l i  się swojej ojczyzny, 
związali się z je j  w roga­
m i, w  im ię  czego?

Przyszedł „Robert"  z 
mirażem zachodnio-atlan- 
tyckiego luksusu, błysnął 
z ło tym i zegarkami, w iecz­
n ym i piórami, ny lonowym i  
pończochami, i  m i l  ła tw e­
go życia, o k tó rym  marzył  
Wiesław Idz ikowski,  o k tó­
ry m  wysłuchiwał, audycji 
Głosu A m eryk i  i  Wolnej 
Europy, o k tó rym  opowia­
dał swej żonie -— sta l się 
bliższy...

Tak, Bez porównania  
ła tw ie j  było im  „dorobić  
się“  pozłacanych zegar­
ków i  ny lonowych poń­
czoch na służbie u „R o ­
berta" niż na uczciwej p ra ­
cy dla kraju.

D la zegarków i pończoch 
—  zdradzili  wszystko, co 
dała im  ojczyzna i  co m o ­
gl i zdobyć uczciwą pracą.

Tak kończy się droga 
tych nielicznych, dla k tó ­
rych niczym■ jest ich o j ­
czyzna, ich kraj,  ich na­
ród. Kończy  się na ławie  
oskarżonych.

S. PYRA
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M ów i się szeroko, te  k ry ty k a  jest potrzebna, niezbędna 
i  trzeba ją rozw ijać. A ja k  to wygląda w  praktyce? Jak 
realizuje się krytyczne uw agi, ja k  skutku je  krytyka?
Bo przecież (o  jest najważniejsze...

Oddajemy glos naszym korespondentom.

Dlaczego korespondent 
Jedynak przesiał pisać?
Tow. Sylwester Jedynak,

»¡tływ ista ZMP, kandydat par­
tu , miody agronom z Końskich, 
roisz korespondent, śm iało k ry ­
tykował nieporządki i braki.

. .1' kie zaobserwował w  pracy 
•¿MP i na terenie swojego po­
wiatu. Od pewnego czasu przer­
w a ł jednak współpracę z redak­
cją. M ilczał przez k ilk a  miesię­
cy. Zaniepokojeni tym stanem 
napisaliśmy, do niego, serdecz­
ny  lis t z prośbą o szczerą od­
powiedź i w yjaśnien ie co jest 
powodem jego milczenia.

0 6 9  *

<>
4 
4 
4 
f 
4 
4 
4 
4 
4 
4\
4
4 Ostatnio weszła znowu w  
\  modę jazda pociągiem na 
J stopniach. Korzysta ją z 
J tego „udogodnienia" arna- . 
^ torzy świeżego pow ietrza i \  
J ci, k tó rzy  ja k  ognia un ika - * 
a ją  spotkania z kondukto - t  
i  rem. 4
i  D la jednego z nich jazda 4 

taka na trasie Lu b lin  — 4

ja zda na gapę 
i jej tragiczne 
konsekwencje

4 dniu 4.V II.  4

4

a Przechodząc z wagonu uo 
i  wagonu m iody człowiek 
j  stracił równótoagę i wypadł 
i  z pędzącego pociągu. 
i  Może ten wypadek, sta­

nie s'ą ostrzeżeniem dla 
, innych. W arto także, aby 
J tym  masowym zjaw is- 
4 kiem zainteresowała się 
i  D yrekcja  PKP w  Warsza- 
\  w ie i  SOK.
4 M. Z N A N IE C K I

Warszawa

4 Nie chcemy być w tyle
4

Koło Zakładowe ZM P i  
przy Prezydium M ie jsk ie j 4 
Rady Narodowej w M ie lcu 4
powstało w okresie przy- 4
notowait do V Światowego c 
F e s t iw a lu  Młodzieży. Czton- 4 
kow ie kota od pierwszych 4 
chw il z zapałem zabrali się 4 
do pracy. Bo nie chcemy 4 
być w tyle — powiedział w '  
im ieniu całego kota Sylwe-  ̂
ster Cholewą. — a Festi- J 
wal już niedaleko. Co- ^

, dziennie odbywają się ćw i-  ̂
i czenia zespołu artystyczne-  ̂
, go zorganizowanego w  ̂

czerwcu. Podjęliśm y tak- ) 
1 że zobowiązania zespo- ^ 
1 lowe 1 indyw idualne. W jj
* przygotowaniach przedfe- f
* stiwaIo\Vvch wyróżnia ją  f  
l się; tow. tow. B. Kasprzy- f  
! kowa, Z. Gancarz, S. Cho- f  
! lewa J. S ierpłna J. Har- (

sze. 4
jF JU fY  B A U M  y 

Mielec t
4

, Ś p io ch y  4

 ̂ „S tary niedźwiedź moc* 4 
' no śpi“ .., śpiewają dzieci w /  

przedszkolu. Okazuje się l  
jednak, że nie ty lko  „m a- l  
luchy“  zabawiają się w ten 4 

, sposób. Takim  przysłówio- f  
, wym  śpiącym niedźwie- f  
. dziem jest Zarząd Ko a f  

Z M P  przy Powszechnej 4 
. Spółdzielni Spożywców we f  
. W łocławku, k tó ry  od k ilk u  4 
, miesięcy nie może zdob.ć f  
, się na zorganizowanie ze- r 

brania. Naokoło . ruch. 4 
wszyscy przygotowują się r 
do Festiwalu, a oni śpią. 4

Obudźcie się! R J

W łocławek 4

+  4
W naszej wsi jest dużo  ̂

młodzieży. Ale cóż z i®®’1' ) 
kiedy część młodzieży enu- a 

. . . u l . ń Rrak \

! o to  fragm enty lis tu , który
i otrzym aliśm y:

„Droga Redakc jo !  Pytasz a la-  
| czego przesta łem do Was ostat- 
! nio pisać... Pisałem par? l istów. 
i tV l iście o z le j  p racy koła  ZMP  
! w Duraczowie uw idoczn i łem  
! wiele usterek i  b raków . U w a-  
\ żalem, że d z ięk i  m o je j  k ry tyce  
\ praca tam  polepszy się Po in -  
I terwencj i red a kc j i  p rzy jecha ła  
[koleżanka z Z W ZMP w  Kiel-  
i carh  w  celu uzd row ien ia  sto­
sunków w kole- Siedziała b l isko  

! t y dHeń i n ic  n ie zrob i ła . Po 
miesiącu czasu dostaję l isi 
?e Sztandaru M łodych  w  
k tó ry m  redakc ja  in fo rm u je ,

| r'e w kole ZMP  to D ura ­
czowie praca poprawiła  się.

I Na jp ierw się śmiałem, a po­
tem postanowiłem opisać ca­
łą interwencje. Nie uczyniłem  
tego, ponieważ obawiałem się 
podobnego załatwienia mojego 
l istu. Przestałem do Was pisać. 
Zadecydowało o tym również  
niemiłe spotkanie z to to. Zdzi­
sławem Kobyłeckim, p racowni­
kiem Z P ZM P w Końskich 
Przyszedłem na dyskusję nad 
pro jektem statutu ZMP. Tak 
się złożyło, że redakcja p rzy­
słała akurat in terwencję w  
sprawie jednej z moich kore­
spondencji. Za ła tw ia ł ją w i ­
docznie tow. Kobyle cki. Ale  
bardzo się i ry tow a ł i przy l u ­
dziach m ów ił  głośno, że piszę 
głupstwa, rzeczy które są nie­
możliwe, a sam nic nie robię. 
Kazał brać wzór z siebie, da­
jąc przykłr id, że jest korespon­
dentem trzech gazet, ale nie 
pisze takich głupstw (za g łup­
stwa widocznie uważał moją 
słuszną krytykę). Obecnie uw a­
żam za konieczne nawiązanie i 
wznowienie  naszej korespon­
dencji. Rozumiem, że mój błąd 
polegał na tym, że nie dopro­
wadzałam do końca rozpoczę­
tej walk i,  że nie starałem się 
pokonywać t rudnośc i,^sygnali­
zować o nich redakcji

Przejrzeliśm y uważnie tecz­
kę korespondenta. W yjaśnienie 
podpisane przez tow. Zdzisława 
Kobyłeckiego, k ie row n ika  orga­
nizacyjnego ZP ZM P w K oń­
skich w sprawie pracy koła 
ZM P w Duraczowie stw ierdza-
1°: . ,

„Zarzad Pow iatowy Zw iązku 
M łodzieży Polskie j w K oń­
skich. w sprawie koresponden­
c ji kol. Sylw estra Jedynaka 
stw ierdza, że koło ŻM P w  Du- 
raczowić nie ma św ie tlicy  1

igani i popija wódkę. Brak  ̂
¡e.i rozrywek sportowych, a 
Vie ma s;ę nią kto zająć. . 
ą kolo ZM P śpi. a

n. s. t 
Karczew f  

pow. Krasnystaw f
*  4

W Rykach nie słychać o i  
festiwalu. Radiowęzeł też 4 
nilczy. Wstyd po prostu, że 4 
ia ty lu  aktyw istów , n ik t 4 
lie zabrał się jeszcze do 4
oboty. 4

I I .  JUR YSTA 4 
R yki 4 

pow. G arw olin  4
4

ugi Roi- \
iii złoży- \  
n t  po- j  
tbu LPŻ. !

Z wizyta u lotników t

Zetempowcy z Zakładów 4 
eehnicznej Obsługi Rol- 
tetwa w  Poznaniu

w izytę lo tn ikom  
nańskiego Aeroklubu 
w iedziliśm y lotnisko, k il-  
u z nas przeleciało się 
smolotem. Wycieczka się 
dala i wszyscy by li za- 
owolenl, Podjęliśmy także a 
obowiązanie, że wyrem on- ^ 
jjem y  niezbędny, na lo tn i-  ^
\u ciągnik. Przystąpiliśm y  ̂
i i. do wykonyw ania tego i  
obowiązania. J

ZB IG N IE W  TURO W SKI 4 
Poznań

1 praca w tym  kole jest słabo
postawiona...

Nie ma tam m ożliwości zało­
żenia św ie tlicy lub prowadze- 

j nia tvch fo rm  pracy jak ie  
I umieszcza w swojej korespon­
dencji kol. Jedynak, bo to, o 

| czym pisał, mogłoby całkow icie 
I służyć jako wytyczne do pracy 
! w kole na wsi i skierowane to 
| było w łaściw ie do T rybuny Kola 
a nie jako in fo rm acia t!? ). Nad- 

I m ieniam y, że koło ZM P zostało 
! otoczone szczególną opieką i 
j staramy się życie tej młodzieży 
zmienić. O ostatecznym w yn iku  
pracy zaw iadom im y redakcję i 

: na przyk ładzie  tegoż koła w y- 
| każemy ja k  młodzież urnie 
■ walczyć z trudnościam i“ .

A  w ięc korespondent nie p i­
sał zatem głupstw? Czy też 
tow. K obyłeck i zm ien ił ty m ­
czasem zdanie?

Gdy za krytyk? 
plącą niewdzięcznością

A  oto lis t tow. K rys tyn y  G ił- 
ko, naszej ak tyw ne j korespon­
dentk i z ' kop. „Nowa Wieś“ 
kolo Częstochowy.

„W  lu tym  br. drukowano w 
„Sztandarze" moje wypow ie­
dzi o pracy instancj i ZMP. Za 
to spotkało mnie dużo n ieprzy­
jemności. Od in s truk to rk i  ZP 
w Częstochowie dowiedziałam  
się, te nie wolno m i było oce­
niać pracy ZP, bo według niej 
ocenić pracę ZP może ty lko  
prezydium Zarządu Wojewódz­
kiego. Uważam, że koleżanka 
ta nie miała racji. N iemniej 
jednak zrobiło to na mnie  
przykre wrażenie. W iem, że 
każdy może powiedzieć to, co 
myśli  o pracy naszej organi­
zacji. Uważam, że za Losy ZMP  
są odpowiedzialne nie ty lko  
prezydia: ZP, Z W czy ZG, ale 
każdy członek organizacji. 
I dlatego chcę szczerze powie­
dzieć co leży m i na sercu. 
Chodzi przede wszystkim o sto­
sunek niektórych aktyw is tów  
do Jcrytyki. Byłam ostatnio na 
zebraniu wyborczym Zarządu 
Gromadzkiego ZMP w Cyka- 
rzewie. Kol. Maria Karoń w y ­
sunęła kandydaturę kol. Hen­
ryka Hajduka. Ten nie chciał 
je j  przyjąć, ponieważ ma k ilka  
funkc ji.  Poprosiłam kol. Karoń,  
aby umotywowała  swoją de­
cyzję. Odpowiedziała szczerze. 
Wynika ło z tej wypowiedzi,  że 
na zebraniu wyborczym  w Cy- 
karzewie Starym kol. Hajduk  
skry tykowa ł kol. Karoń, jako 
przewodniczącą koła ZM P za 
to, że źle pracowała. K ry tyka  
jego była słuszna. Ale kol. K a­
rot; postanowiła „Odpłacić" się 
Hajdukow i  i jak  powiedziała

Czy chcesz 
pielęgnować dzieci?

P ańs tw ow a  S zko ła  P ie lę ­
g n ia rs tw a  D ziecięcego w  W a r­
szawie poda je  do w  i*  d o m u *-
ci, ze zap isy  do żzko iy  t r w a ­
ją  do 15 s ie rp n ia  t>r. 

P rz y jm u je  si$ dz iew czę ta  w
' V ^ u 0<i 16 do 30 po
u k o ń cze n iu  9 k las  s z k o ły  ©- 
gol no ksz ta łcące j.

P o trzebne  d o k u m e n ty :
1) w ła sn o rę czn ie  nap iaany

życ io rys ,
2) w y p e łn io n y  fo rm u la rz  

szko ln y ,
3) św ia d e c tw o  le k a rs k ie  — 

p rze św ie tle ń ’ « P*uc, badan i«
k rw i na WH, ,

4) w y c ią g  z e w id e n ­
c j i  ludnośc i.

3> św ia d e c tw o
6) zaśw iadczen ie  K o m ite tu

B loko w e go  lub  G m tny  o » * -  
n ie  m a ją tk o w y m  ro d z icó w  (o 
p ie k u n ó w ), J . , ń

7) p ra c u ją c y  lu b  dzieci p i*~  
cu.iącego — zaśw iadczen ie  z  w. 
Zaw . s tw ie rd z a ją c e  pocho­
dzen ie  soc ja lne  k a n d y d a tk i i

s top ień  zam ożności ro d z icó w
lu b  w ła sn y , . .

8) dzieci ro ln ik ó w  za­
św iadczen ie  S am opom ocy
C h ło p s k ie j s tw ie rd z a ją c e  sto­
pię ń zam ożności i p rzyna le ż ­
ności do g ru p y  m a ło  czy 
ś i e d n io ro lb y c h , w zg lę d n ie  za 
m o żn ych  c h ło p ó w ,

9) fo to g ra fie  bez n a k ry c ia  
g t- w y  — 6 szt.

E g za m in  w s tę pn y  odbędzie  
®ię w d ru g ie j p o ło w ie  s ie rp ­
n ia . E gzam in  o b o w ią zu je  z 
n a s t. ęp u j  acy  c h przed n i io t ó w :

. •  N a u k i ó Polsce 1 S w le - 
c »e W spó łczesnym

®  Języka p o lsk iego

:  matematyki 
biologią

la takreS,. Rzteol®nla trw a  dwa 
n a t ’ *z k o le  je s t in te r -
bezo ła?nv°leS ,e ¡ . i n t e r n a t  -
łv  i r d * n i^ 0 Uk° ń czeniu  szko- 
(tw o w e g o  o trz y m u je  l l«V^ m u l  
p ie lę g n ia rk i d y p lo m o w a n e j5

n-ysunęła jego kandydaturę do 
Zarządu Gromadzkiego dlatego,
że:

....Ha jduk nn iic  k ry tykow a ł
dotychczas. Jak będzie prze­
wodniczącym gromadzkim , to 
nie będzie m iał kogo k ry tyko ­
wać".

Na wszystkich zebraniach, 
naradach, odprawach, nawołu­
je się do k ry ty k i  i sam okry ty­
k i  - pisze dalej tow. K ry s ty ­
na G itko. — Lecz, gdy ty lko  
ktoś powie, albo napisze coś 
krytycznego, to zaraz zbierają 
się ci, których dotyczy kry tyka  
i radzą nie nad tym co robić, 
by zlo naprawić, lecz nad tym, 
jakby się wytłumaczyć z za­
rzutu. '

Ci, którzy k ry tyku ją ,  widzą 
wówczas, za to wszystko tyle 
pomaga co przys łowiowy „groch
0 ścianę". Dlatego więcej się 
nie odzywają, bo p:> co dysku­
tować, kiedy nic nie pomaga. 
A  polem toumrzysze dziwią się 
dlaczego nie ma dyskusji na 
zebraniach. Dlaczego towarzy­
sze z instancji ZM P nie chcą 
zrozumieć, że swoim i k ry tycz­
nymi uwagami chcemy im  po­
móc, że nie rob imy tego złośli­
wie, ale z życzliwości?“

Korespondent —
Twój przyjaciel i aktywista

A  więc m y liłb y  się ten k to  by 
tw ie rdz ił, że z tłum ien iem  k ry ­
ty k i skończyliśmy raz na 
r.awsze. P rawda: już teraz rzad­
ko kto  odważy się o tw arc ie  w y ­
rzucić kogoś z pracy czy z ZMP 
za krytykę. A le można prze­
cież tak utrudniać korespon­
dentow i życie, taką w yro ­
bić mu opinię, że odechce mu 
się pisać do gazety. Można nie 
odpowiadać na kry tykę , zby­
wać ją milczeniem, można 
przyznawać rację, ale nie k iw ­
nąć palcem, by zrealizować słu­
szne postulaty.

Krystyna G iłko  pisze: „M y 
korespondenci k ry tyku je m y, bo 
chcemy pomóc, k ry tyku je m y 
życzliwie. nie z zaw iści“ , 
f e  je j słowa poparte są fak­
tam i, działalnością i pracą.

I. Na I I  Zjeździe ZM P m ów i­
liśm y: w każdym kole ZM P b ij- 

j my się o atmosferę ż y c z l i ­
w o ś c i  dla k ry ty k i a k ry ty - 

| czne wnioski rea lizu jm y. Jest
1 sprawą każdego z nas — by 
uchwały Zjazdu nie pozostały 
na papierze. Bez k ry ty k i nie ma 
ruchu naprzód.

I. M A R TY N O W IC Z

Redakcja prosi Prezydia Z\V 
ZMP w Stallnogrodzie 1 K ie l­
cach o zajęcie się złym  stosun­
kiem do k ry ty k i w podległych 
im  instancjach i powiadomienie 
o wyciągniętych wnioskach.

Fes t iw a low y
„ t r ó j  c z ło n ”

K ilk u d z ie s ię c iu  ln t* re s a n łó iv  
p rzycho d z i codzienn ie  do S to łe ­
cznego In fo rm a c y jn e g o  o ś ro d ­
ka F estiw a low ego  m ieszczą­
cego sle w M ięd y n a ro d o w ym  
K lu b ę  K s iążk i i P rasy w 
W arszaw ie  p rz y  u l. N ow y 
Sw at. Na różno rodne  p y ta ń  a 
dotyczące w arszaw sk iego  Fe­
s tiw a lu , Jego p rzygo tow a ń , 
p rzeb iegu , d e k o ra c ji itp .  odpo­
w ia d a ją  p ra c o w n ic y  ośrodka 
— ze tem pow cy z Z a rządu  S to ­
łecznego Z M P  i d y ż u rn y  p la ­

s ty k .
Na z d ję c iu : D agm ara A u to r-  
h o ff, s tu d e n tka  U n iw e rs y te tu  
W arszaw skiego  będzie w cza­
sie F e s tiw a lu  p rzew odn iczką  
je d n e j z, g rup  m łodz ieży  za- 
g ra tro z n e j. W  ośrodku  zazna- 
ja m  a sie z trasam i w ycieczek 
po W arszaw ie . W y ja śn ie ń  na 
te m a t w yc ieczek u d u e la ją  ze t­
em pow cy Jan S iew ko  i A n ­

d rze j Kocewa.

F o to : P ie ń k o w s k i (C A F)

W RO CŁAW  (kor. wl.). Lokal
Zarządu Zakładowego ZMP w 
Pafawagu zamknięty. Przewod­
niczący tow. Chodurski uprze­
dzony o naszej w izycie po/osta- i 
w ił w kom itecie zakładowym 
kartkę — „W  sprawie tró jczlo- j 
nu idźcie bezpośrednio na | 
W -l" . Poszliśmy. O lbrzym ia ha­
la fabryczna tego wydziału peł­
na jest zgiełku i pyłu. Oszata- i 
mia Wszędzie wagony. Są w i 
różnym stadium budowy. Tu 1 
pracują robotnicy, ślusarze, sto- i 
larze, e lek trycy — kom binezo- ; 
ny ich są czarne, poplamione ' 
smarami, farbą.

Pytamy szpakowatego robot- ’■ 
nika — (trzeba dobrze prze­
krzyczeć ten zgiełk na ha li) — j 
towarzyszu, gdzie tu się robi 

- y  trójczłon? Zm ierzył nas w zu>-
*%&**&»>*.. /  kiem  od stóp do glow, jakby

'^WARSZAWSKIE \

PB Z E D  F  ES T I  W A Ł O W E

Ananasy
pod...

Wałbrzychem
W PGR Lublechów pod W ał­

brzychem zna jdu je  sie w szklar- 
! niach „sad ananasowy“ , liczący 
ponad 500 drzewek.

Przed dwoma zaledwie la ty 
rosły tu drzewka ananasowe w 
stanie zdziczałym i dopiero od 
momentu objęcia k ie row n ictw a 
c ieplarni przez K aro la  A ib la , 
k tó ry  otoczył drzewka facho­
wą opieką — rozpoczęto rac jo ­
nalną hodowle ananasów.

Obecnie w PGR Lubiechów 
dobiega końcś budowa jeszcze 
jednej ogrom nej szklarni dla 
dalszych drzewek ananasowych.

Ogrodnicy z Lubiechowa 
przypuszczają, że już  w p rzy­
szłym roku będą m ogli skosz­
tować smacznych owoców-ana- 
nasów z w łasnej p lan tac ji.

— Ponieważ zbliża się Festiw a l i cała Warszawa rob i się 
coraz piękniejsza, chciałbym żeby moja żona do n ie j się przy­
stosowała.

O środek Festiw alow y  
pom aga

„C z y  są m a te r ia ły  « W ę­
grzech? P ro s im y  o ry s u n e k  
znaczka m łod z ieży  w ę g ie r­
s k ie j4* — /w ra c a ją  się dw ie  
ko le ża n k i do k ie ro w n ik a  S to ­
łecznego In fo rm a c y jn e g o  O- 
ś rodka  Fes tiw a low ego . K ie  
ró w n ik  to w . Cenzel szuka żą­
danego m a te r ia łu . Jednocześ­
n ie  inż . Ł u g o w s k i rozm aw ia  
t  in te re a a n tk a m i na tem a t 
p ro je k to w a n e j d e k o ra c ji. W 
O środku  bow iem  udz ie la  się 
me ty lk o  in fo rm a c ji na te ­
m a ty  zw iązane z F es tiw a lem , 
ale ró w n ie ż  porad  w sp ra ­
wach d e k o ra c ji Obie ko leżan ­
k i po o trz y m a n iu  p o trze bn ych  
m a te r ia łó w  i w y ja ś n ie ń  w y ­
chodzą...

O środek In fo rm a c y jn y  zo r­
gan izo w a n y  przez s to łe c z n y  
K o m it? t P rzyg o to w a w czy  Fe 
s tiw a lu  z n a jd u je  się w  M ię ­
d z y n a ro d o w y m  K lu b ie  K s iąż ­
k i i P rasy (róg  N ow ego Ś w ia ­
tu ). C odzienn ie  w godzinach 
od 10 do 29 p rzycho d z i tu  
k ilk a d z ie s ią t osób z n a jró ż ­
n ie js z y m i za p y ta n ia m i d o ty ­
czącym i F e s tiw a lu . P rzew aż­
nie są to  p rzed s taw ic ie le  za­
k ład ó w  o b e jm u ją c y c h  p a tio  
nat nad poszczegó lnym i de­
leg a c jam i. Proszą o m a te ria ł 
p rop a g an d o w y, p rog ram  F e s ti­
w a lu , a n aw e t o pom oc p rzy  
re dagow an iu  gazetek śc ien ­
nych.

O środek rozporządza spisem 
l ite ra tu ry  oraz sko row idze m  
a r ty k u łó w  p u b lik o w a n y c h  w 
pras ie , w k tó ry c h  można zna 
leźć w iadom ośc i o k ra ja c h  
b io rą c y c h  u dz ia ł w F e s tiw a ­
lu , o p rzyg o to w a n ia ch  m ło ­
dz ieży z ró żnych  s tro n  ś w ia ­
ta dó F e s tiw a lu .

A o rgan izow ane  przez Ośro 
dek Im p rezy?  „ B y ły  ju ż  dwa 
sp o tka n ia  — m ó w i to w . Cen- 
zel — pośw ięcone W ie tn am o ­
w i 1 B u łg a r ii.  W n a jb liższym  
czasie p rz y g o to w u je m y  w ie ­
czór o A m eryce  P o łu d n io w e j, 
w  k tó ry m  w eźm ie u dz ia ł zna 
n.v p isarz A rk a d y  F ie d le r Na 
ka żd ym  w ieczorze  w y ś w ie tla ­
ne są in te re su jące  f i lm y . “

Na s to ja ka ch  leżą d z ie s ią tk i 
d z ie n n ik ó w , p ism . w y d a w ­
n ic tw  i lu s tro w a n y c h , na s to ­
łach  stosy b roszu r 1 p la k a ­
tów . Na d użym  szczegółowym  
p lan ie  W arszaw y oznaczone są 
m ie jsca  fe s tiw a lo w y c h  im ­
prez...

M a te r ia ł, ja k im  rozporządza 
O środek, je s t cenną pom ocą 
d la  w a rsza w sk ie j m łodz ieży  w 
Jej p rz y g o to w a n ia c h  do F e s ti­
w a lu .

A N D R Z E J  R A D A J E W IC Z

D e k o ru je m y  o kn a  
i w ystaw y

Na pew no ch c ie lib y ś c ie  ude­
ko ro w a ć  na Fes tiw a l okna 
swego m ieszkan ia . św ie tlic ę  
czy w ys ta w ę  sk lepu , w k tó ­
ry m  p racu je c ie . — N ie w ie ­

d z ie liśc ie , gdzie m ożna nabyć 
e le m e n ty  d e ko ra cy jn e ...

O tóż ju ż  są w' k ioskach  
„R u c h u “  tani»* pap ie row e  f la ­
gi i n a le p k i na okna... Z a in ­
te re su je  to na pew no m iesz­
kańców , a szczególn ie  k ie ­
ro w n ik ó w  ś w ie tlic  i p rzew o d ­
n iczących  k o m ite tó w  b lo k o ­
w ych . Koszt n ie w ie lk i,  a fe ­
s tiw a lo w e g o  delegata  ucieszy 
na pew no ten d ro b n y  dow ód 
pam ięc i o jego  O jczyźn ie .

A . R.

T E A T R Y
A te n e um  — ,,M a tu rz y ś c i“

—- g. 19 (zam kn.). P o lsk i — 
n ie c z y n n y . K a m e ra ln y  — n ie ­
cz y n n y . L u d o w y  (w  gm achu 
P. T. Ż ydow sk iego) — ..C hory  
z u ro je n ia “  — %. 19. N a ro d o ­
w y  — ,,Z e m sta " — g. 10. P ań­
s tw o w a  O p e re tka  — ..Noc w 
W e n e c ji“  — g. 19. P a ń s tw o ­
wa Opera — ..S traszny d w ó r“
— g 19. Pow szechny — 
„M il io n e rk a “  — g. 19. T e a tr 
S a ty ry k ó w  — S yrena  — ..D ia ­
b li  n a d a li“  -  g. 19 W spó ł­
czesny — ,,T e a tr K la ry  G a­
n i ł "  — g. 19. T e a tr N o v v 'j 
W arszaw y — „R o m a n ty c z n i“
— g. 19.15. T e a tr Estrada — 
..W ieszczka la le k “  — g. 11, 
„K w a d ra tu ra  k o ła “  — * . 19.15. 
E s trada  na S ka rp ie  — „O d  
p io se n k i do s u k ie n k i“  — g. 
19.15. K leks  — n ie czyn n y . 
T e a tr L a le k  „ L a lk a “  — w  te 
re n ie , p ań s tw . T e a tr  L a le k  
..R a j“  — w y s tę p y  T e a tru  
„ G u l iw e r “  — G u liw e r  — 
„B a śń  o szk la rzu  i Cesarzu"
— g. 17. (w Tea trze  „ B a j “ ).

■  t ł U U M
na dzień  14 lip c a  1955 r. 

(C Z W A R T E K )
P ro g ra m  I I  — na fa li 367 m

P ro g ra m  dn ia  6.30, 13.05.
W iadom ości ł>.(W, 7.00, 7.40.
14.00, 18.15, 21.30, 23.50.

Od godz. 5.37 do 7.43 tra n s ­
m is ja  z P r. I. 7.45 P rze rw a , 
13.ló M u z y k a  ro z ry w k o w a .
13.30 K o n c e rt p o p u la rn y , 14.10 
U tw o ry  na fa g o t i fo r te p ia n ,
14.30 R a jczew  I I  su ita  z ba ­
le tu  „P ie śń  h a jd u c k a “ , 15.05 
U tw o ry  k law e syn ow e . 15.25 
S ty lizo w a n a  m u zyka  ludow a, 
lfi.oo K o n c e rt p o p o łu d n io w y , 
17.09 „T a je m n ic a  V k lasy  (ode. 
pow . d la  dz iec i), 17.30 Na 
w a rs z a w s k ie j fa li.  18.00 M u ­
zyka  pop u la rn a . 18.20 U tw o ­
r y  w io lon cze low e , 18.45 Z w ie ­
rzenia  dobrego p rz y ja c ie la . 
19. (V) M u z y k a  i A k tu a ln o ś c i. 
19.25 ..Ś piew  z pożog i“  w ie r ­
sze K . B aczyńsk iego, 19.45 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  i tanecz­
na. 20.30 T e a tr  n ło d e go  siu 
chacza ..P io tr  i L u c ja “  s łuch , 
we pow . R o m a n  Roi land  a. 
21.50 M u zyka  taneczna, 22.2!) 
„R an o  przeszedł h u ra g a n “  
ode. pow . W. M a che jka . 2?.40 
K o n c e rt aym f. m u z y k i fra n ­
c u s k ie j.

chciał odgadnąć skąd przycho­
dzimy i po co...

— A o k tó ry  wam tró jcz łon 
chodzi — zapytał. — Jeden jest 
gotowy... W łaśnie odbywa się 
próba... Drugi...

— Nam chodzi o ten drugi
— podchwyciliśmy. Ro-mówca 
uśmiechną! się... a o ten festi­
walowy?... to tam — wskazał 
ręką na trzy czerwone pudła. 
Stały na kanałach. Podeszliś­
my bliżej do nich. Na pudlach
— wagonach napisy. „Oddano 
5.V I I .55 roku “ . Napisy świeże, 
jeszcze się kreda nie starła. K to  
oddal, komu oddal?

Właśnie wczoraj z wydziału 
W-2 przetransportowano ..pu­
dła“  (tak się fachowo nazywa­
ją te „wagony“ , z których bę­
dzie trójczłon, w obecnym sta­
dium  budowy). Chłopcy z W -2 
dotrzym ali term inu.

Dzisiaj przy pudłach kręcą się 
już  ślusarze i stolarze. Pracuje 
tu ta j k ilka  brygad. Członkowie 
ich to ludzie j młodzi i starsi. 
Kozakiewicz ma lat, coś na oko, 
ze 10. Szlifie rz  W ładysław M ar- 
krzak nie ukończył chyba 20 
lat. M arkrzak mocno trzym a 
w dłoniach powietrzną sz lifie r­
kę. Przesuwa nią po ścianie wa­
gonu, odpryski z kam ienia i me­
talu padają mu we włosy, roz­
drabnia ją się. przesycają po­
wietrze. Pył. P rzen ik liw y zgrzyt 
un iem ożliw ia jakąko lw iek roz­
mowę. Zresztą nie czas na roz­
mowy. Gorąca atmosfera festi­
walowego czynu pochłonęła tu 
wszystkich. 1 Ostrowskiego i 
Wojciechowskiego i Owczarza i 
Komasińskiego i w ie lu  innych. 
Komasiński jest technikiem. 
K ie ru je  robotami e lektryków , 
którzy obecnie m ontują apara­
turę wysokiego napięcia. Gdy 
ty lko  izolacja korkowa w  wa­
gonach - pudlach będzie goto­
wa e lektrycy przystąpią do ro­
boty już przy samym tró jcz ło- 
nie.

Dzisiaj gdy się patrzy na te 
trzy pudla trudno sobie wprost 
wyobrazić, że za dwa ty ­
godnie n ik t ich nie pozna. Te 
środkowe to przyszły wagon 
motorowy, te dwa obok to wa­
gony sterownicze. Czy starzy 
i młodzi zapaleńcy zdążą w y­
konać swoje festiwalowe zobo­
w iązanie0 Zdążą. .Jakoś dz iw ­
nie spokojnie mówi o tym tow. 
Stępień, k ie row n ik  wydziału 
W -l, Sz lifie rz  M arkrzak i ślu­
sarz Błażewicz podzielają zda­
nie k ie row n ika  wydziału.

Błażewicz ma 105 godzin 
czasu „na d rzw i“ . W robotę tę 
wchodzi regulacja drzw i, za­
kładanie maszyn drzw iowych, 
uszczelnianie itd . Już dzisiaj z 
przewidzianego na tę pracę cza­
su, B łażewicz w ie le  godzin 
zaoszczędził i  może powiedzieć 
(zresztą to m ów i): skrócę 
robotę przy drzw iach do 50 go­
dzin. O połowę. In n i też się 
śpieszą.

Sprawa festiwalowego tró j-  
czlonu pochłonęła ludzi, zapa­
liła  ich.

W lipcu opuszczą Pa f a wag 
dwa trójczlony, jeden plano­
wany i drugi ponadplanowy 
— festiwalowy. Będą służyć 
ludziom pracy, będą przewozić 
robotników' dó fabryk i do d o -( 
mów. N ik t nie pozna, że wśród 
w ielu trójczlonów jest ten je­
den „fes tiw a low y“ . A le lu ­
dzie w Pafawagu nie zapomną 
tych gorących dni lipca.

T. F U S IU K

Z kina, gdzie pokazują film  
Cayatte‘a „Przed potopem“ w y­
chodzi się z mieszanymi uczu­
ciam i. Oto, pokrótce, jego treść:

Przyjaźni się z sobą grup>a 
młodych ludzi z in te ligenckich 
rodzin. Jak w każdej młodej i 
szczerej przyjaźni — jest w 
tym  dużo w ym iany marzeń. 
Poci naciskiem sytuacji m iędzy­
narodowej (rok 1952/53) i szale­
jącej h is te rii wojennej, marze­
nia te ogniskują się wreszcie w 
jednym : uciec. Uciec daleko od 
BYancji, k tó re j grozi wojna. U- 
ciec daleko od świata, którem u 
grozi zagłada, uciec na wyspy
r » _ i :  : ; r*r . i  . . t . .  i  u  ..Polinezji. Żeby ucii trzeba
zebrać pieniądze. Postanawiają 
dokonać napadu rabunkowego. 
F ilm  przekonywająco pokazuje 
atmosferę domu rodzinnego in i­
c jatora tego pomysłu, domu, w 
którym  ojciec jest w ie lk im  spe­
kulantem na wojnie, a matka 
używa życia bez wyboru z in ­
nym kanciarzem o arystokra­
tycznych manierach. F ilm  po­
kazuje nie m niej przekonywają­
co, jak atmosfera domu drugie­
go z kolegów', którego ojciec 
jest byłym kolaborantem — 
faszystą." sprzyja zrodzeniu się 
wśród chłopców' niesłusznego 
podejrzenia, że wyda ich po li­
c ji ko leg a .- Zyd — zrodzeniu 
podejrzenia, planu morderstwa 
i w'reszcie morderstwa.

Rabusie 1 mordercy tra fia ją  
na ławę oskarżonych. Ale Ca- 
yatte fo rm u łu je  akt oskarżenia 
nie przeciw nim. I t.u zaczyna­
ją  się uczucia mieszać. Oskar­
żonymi w film ie  Cayatte‘a są 
rodzice. Bez wyboru, wszyscy, 
za to, te nie za jm ują się dzieć­
mi. Przy czym to pouczenie 
wkłada Cayatte w usta... funk­
cjonariusza po lic ji, w polemice 
z ojcem, k tó ry  straci! kon takt 
z własną córką, bo (tak tw ie r­
dzi Cayatte) zajm ował się po li­
tyką — walką o pokój! Oskar­
żonymi są rodzice: i stary ko­
laborant, i w ie lk i spekulant, I 
maroa - puszczalska, 1 ten na­

uczyciel - idealista z synem ko­
munistą. którzy zacietrzew ieni 
w sporach o to, jak  na jlep ie j 
walczyć o pokój, tracą z oczu 
jeden córkę, drugi siostrę:

A le dość o film ie . Musiałem 
po prostu dojść jakoś do owe­
go syna . kom unisty. On to bo­
wiem  sprowokował, zasadniczą 
dyskusję między Jeanette i 
Bernardem,

Jeanette i Bernard są oboje 
rodow itym i paryżanami. Ber­
nard urodził się w robotniczym 
i nędznym okręgu X X , wyrósł 
na ulicy. Ojciec jego byt meta­
lowcem w fabryce Sauera. Ro­
dzice Jeanette mieszkają w  sta­
rym  mieszczańskim domu na 
rué de l'U n ivers ite , w schlud­
nym, dyplom atycznym  okręgu 
V II  — ojciec jest nawiet rad­
nym departamentu Sekwany z 
ram ienia bardzo mieszczańskiej 
i  bardzo ka to lick ie j pa rtii. Jed­
nakże W' Paryżu można się zaw. 
sze spotkać. To dziwne miasto. 
Tym  ła tw ie j można się spot­
kać. jeśli razem wstępuje się 
na Sorbonę, i to na ten sam w y­
dział, i naw'et z tym  samym 
zamiarem: chcę być nauczycie­
lem.

Bernard, Idąc na studia 
m yśla ł spokojnie i trzeźwo: 
lubię dzieci, to będzie do-

Bernard i Jeannette
b ry  d la  mnie zawód. A  Jeanet­
te, nieco egzaltowana: kocham 
dzieci, to jest moje powitanie. 
Bernard uczył się dobrze, j ak 
my m ów im y „na czwórkę". Je^ ‘ 
nette m iewała „p ią tk i“  i „dw ó­
je “ . W czasie p ra k ty k  w aka cy j­
nych do Jeanette przychodziły 
dzieci po bajkę, do Bernarda 
zaś po jodynę na stłuczone ko­
lano. Jeanette wyglądała zaw­
sze o trzy lata młodziej. n '1 
faktycznie m ia ła ; Bernard od­
wrotnie. Mademoiselle la Poé­
sie (panna Poezja) nazyw'ali 
koledzy ją ; M onsieur le Sé­
rieux (pan Powaga) — ie§°j 
Bernard rzeczywiście pisywał 
d łu g ie  i so lidne  a rtyku ły  do 
studenckiego pisemka,* Jeanette 
nigdy nie napisała ani jedne*» 
wńersza.

Poznali się dlatego* że Jea­
nette lub iła , de lika tn ie  zresztą, 
pokpiwać z Bernarda, a Ber­
nard lu b ił Jeanette, bo osta­
tecznie któż je j nie lub ił. Cho-

Rys. 3. Rojki

clzili na spacery i dyskutowali. 
„N ic “ w' tym nie było i byc 
nie mogło.

Jeanette m iała narzeczonego,
0 którym  na uniwersytecie, mo. 
w iono w skrócie „T a lbo t“ . „T a l­
bot“ jest to m arka znanych, 
drogich samochodów francu­
skich i narzeczonego Jeanette 
nie widziano nigdy bez 
sportowego wiśniowego „T a l­
bot“ . Byl to miody inżynier, syn 
fabrykanta. Ojciec, pragnąc 
spocząć w zaciszu domowym, 
chciał syna przysposobić do 
Przejęcia kie rownictwa fabryk i
1 uważał, że nieodzowna czę­
ścią składową takiego przyspo­
sobienia jest żeniaczka. — Ina ­
czej wszystko przepuści na 
dziewczynki — m awiał. Jea­
nette była idealną, w jego o- 
czach. kandydatką na żonę. 
Jeanette rozpieszczała rodzina 
przyszłego męża na dodatek do 
je j własnej.

W okresie, o którym  mowa, 
um arł ojciec Bernarda. Chło­
piec biegał po korepetycjach, a 
w  nocy dorabia! jeszcze jako 
tragarz w Halach. Jego solidne 
„czw ó rk i“  zam ieniły się w  bu­
dzące wątp liw ości „ t r ó jk i“ . Ber­
nard, k tó ry  ciągle lu b ił dzieci, 
zaczął jednak zastanawiać się, 
czy naprawdę nauczycielstwo 
to zawód dla niego, czv_ w y­
trzym a jeszcze dwa takie  lata. 
I w łaściw ie po co? Przecież i 
tak zarobi nie więcej niż w  
warsztacie.

Również Jeanette. k tóra cią­
gle, kochała dzieci, zaczęta za­
stanawiać się. czy naprawdę 
nauczycielstwo to je j powoła­
nie. czy wytrzym a jeszcze dwa 
lata między Sorboną a „Ta lbo­

tem“ . I  w łaściw ie — po co? 
Przecież i tak  będzie prowadzić 
dom.

Zapomniałem dodać, że w o- 
kresie, o k tórym  mowa. Ber­
nard wstąpi) do P artii Kom u­
nistycznej, k tó re j członkiem 
byt za życia jego ojciec. Jako 
zadanie party jne  Bernard o- 
trzym al prowadzenie ag itacji 
i kolportaż prasy wśród kole- 
gów-studentów. Zaczął od agi­
towania Jeanette. Nadwyrę­
żyło to poważnie ich stosunki, 
gdyż Bernard le Serieux bywał 
też niezgorszym nudziarzem. 
Do kina, na film  Ca.yatte'a, po­
szli jednak razem. Fundowała 
Jeanette.

Po w yjśc iu  na ulicę Bernard 
przystąp ił do agitacji. A le Jea­
nette szybko mu przerwała.

— Ach, przestań, Ber, jesteś 
tak samo nudny, ja k  ten tw ó j 
kolega z film u , wiesz, te n , brat- 
sekciarz. O, widzisz, jego s io­
stra w końcu popełniła prze­
stępstwo, a ja  kiedyś skoczę 
do Sekwany z twojego gada­
nia... Popraw sobie krawat,

I zaśmiała się.
Bernard zbladł.
— Słuchaj Jeanette... — za­

czął twardo.
A le Jeanette spojrzała mu w 

oczy i zaśmiała się jeszcze raz. 
T ra fiło , zabolało. Paryska dziew­
czyna umie ranić śmiechem. 
Bernard zam ilk ł. Jeanette za 
jednym  zamachem dala mu po­
znać, że jest śliczną, młodą 
dziewczyną i że kto  jak  kto. 
ale na pewno nie on. Bernard, 
oznacza dla  n ie j mężczyznę.

Przeszli razem jeszcze ze sto 
m etrów  i Jeanette powiedzia­
ła, że um ówiła się z narzeczo­
nym.

Na tym  skończyłaby się cala 
dyskusja, gdyby nie fakt, że 
Jeanette pod byle pretekstem 
z pierwszego sklepu faktycznie, 
zatelefonowała do „Ta lbota“  i 
um ów iła się z n im : „A le  — 
zaraz“ . Bernard czeka! na nią 
na u licy  i, ja k  dżentelmen cze­
kał aż do przybycia „T a lbota“ . 
Samochód ruszył pięknym  zry­
wem. a Bernard w swoim w ą t­
p liw e j maści sweterku poma­
szerował do stacji metra. Wca­
le nie wiedział, że właśnie w j 
te j c h w ili zaczęta się na jbar-v 
dziej w jego życiu udana „roz­
mowa agita tora“ .

Narzeczony nie byl głupi. 
Toteż, kiedy Jeanette pokrót­
ce opowiedziała mu treść f i l ­
mu — zrozumiał od razu i po­
w iedział:

— Cóż chcesz, moja droga, 
to może i wszystko prawda, ale 
my, we Francji, jesteśmy już 
nie przed, ale po potopie. Fran­
cja jest skończona. Owszem — 
um iem y jeszcze dobrze goto­
wać, p ięknie ubrać kobietę i 
nawet zrobić takie cacko jak  
nasz. (powiedział celowo „nasz“ ) i 
„T a lb o t“ . A le  jesteśmy starą, j 
um ierającą rasą. Ostatnia ro- j 
żumna rzecz, jaką zrob iliśm y 
to żeśmy się oddali w opiekę 
Amerykanom. To może prosta­
cy, ale z silą i energią. T y lko  
nie przeszkadzajmy im rządzić, 
a oni już sobie poradzą z bol­
szewikami. P olityka nie jest 
dla nas... I zaczął m ówić o po­
wieści Hemingwaya, świeżo 
przetłumaczonej na francuski. 
Im pulsyw na zazwyczaj Jeanet­
te nic nie odrzekła. Nudne stó­
wa nudnego Bernarda pow ra­
cały falam i.

Zdawało je j się, że znaki za- j 
pytania i w yk rzykn ik i,1 ja k im i j 
Bernard upiększał swe wywo- j 
dy, sypią się teraz ze wszyst- i 
kich stron na je j głowę. Jesz- j 
cze raz powracały sceny z f il-  j 
mu. W iązały się ze słowami, i 
Nad wszystkim  górowało wspo­
m nienie prostego westchnienia,

które w yrw a ło  się kiedyś Ber­
nardow i: Ach, Jeanette, jakie 
to szczęście urodzić się Fran­
cuzem, jakże ja kocham Fran­
cję.

— Jacy różni są ludzie — 
pomyślała na wpół żałośnie Jea­
nette — jeden kocha Francję, 
a drugi markę „T a lb o t“ .

— Jacy słabi są ludzie —* 
pomyślała jeszcze Jeanette — 
a ja m iałam wszajc prostować 
drogi młodzieży.

— Nie sądzę, André — po­
wiedziała głośno Jeanette — 
żeby odpowiadała m i miłość ta­
ka, jak  do m ark i „T a lb o t“ .

— Co to znaczy?
— To znaczy, że chyba bę­

dziemy się m usieli rozstać.., 
Uważaj na kierownicę.

— Ależ dziewczyno...
M ija li w łaśnie stację m etra 

koto Concorde. W łaściciel k io­
sku, jak w ostatn iej scenie f i l ­
mu Cayatte‘a, opanowywał 
krzyk iem  ulicę: „F rance Soir“ , 
derniere éd ition, „R icains sont 
prêts aux représailles ala bombe 
„H “  — déclaré Dulles...“

— „France S o ir", ostatnie w y­
danie. Am erykanie gotowi do 
odwetu za pomocą bomby wo­
dorowej >— oświadcza D ul­
les“ .

— Ja m iałam  prostować d ro­
gi młodzieży, André — powie­
działa zwolna Jeanette.

W tym  momencie zrozumia­
ła, że powtarza słowa Bernar­
da z ostatn iej dyskusji.

Nie sądźcie, że Jeanette po 
tej rozmowie rzuciła André. 
Nieraz jeszcze w idyw ano ją w 
w iśn iow ym  „T a lb o t“ . Ludzi nie 
zmienia ani jeden film , ani je­
dna dyskusja. N iem niej Jea­
nette po raz pierwszy zaiela 
wówczas stanowisko, o którym  
zw ykła mawiać: nudne,

S tud iów  nie rzuciła. Może 
jeszcze będzie prostować drogi 
młodzieży?



Oświadczenie agencji TASS 
w kwestii niemieckiej

(dokończenie ze s ir. I)  I szersze poparcie narodów cale-
stąpione podporządkowaną m u i go świata,
kw estią  dotyczącą try b u  j zw iązek Radziecki jest prze- 
przeprowadzenia w yborów . i c iw n ik ie m  wskrzeszenia 'm i l i -  

Zw iązek Radziecki b y ł i n a - ; taryzm u niem ieckiego oraz 
dal pozostaje zwolennik iem  j wciągnięcia N iem iec zachod- 
przyw rócen ia jedności N ie - i n ich  podobnie ja k  i Niemiec 
mieć. Zw iązek Radziecki opo- j zjednoczonych, do ugrupowań 
w iada się przy tym  za należy - 1  wojennych nie dlatego, że boi 
tym  uw zględnieniem  słusznych , m ilita rys tycznych , zjedno- 
interesów i  p raw  narodu nie-1 CEOnych Niemiec. lecz dlatego, 
m ieckiego oraz zapew nien iem . p o lityka  taka prowadzi do

AI7 TTn ronip __._______i .. _ M  n itrw a łego poko ju  w  Europie 
Są ludzie, k tó rzy  u trzym u ją  
jakoby zjednoczenie N iem iec 
napotyka ło trudności z tego 
powodu, że Zw iązek Radziec­
k i „odczuwa strach" przed 
zjednoczonym i Niemcami.

W  zw iązku z ty m  godzi się 
przypom nieć, że Zw iązek Ra­
dziecki, jego bohaterski naród 
z honorem ob ron ił swą w o l­
ność i  niepodległość w  walce 
przeciwko h itle ro w sk im  N iem ­
com, do k tó rych  służby 
wprzęgnięte zostały zasoby 
przem ysłowe i  m ilita rn e  pra

spotęgowania groźby nowej 
w o jny. Nowa zaś wojna, gdy­
by wybuchła. spowoduje o- 
gromne daw n ie j nie spotykane 
o fia ry  w  ludziach i zniszczenia 
m ateria lne. Jasne jest, że _ w  
współczesnej w o jn ie , gdy po ja­
w iły  się nowe, nie istniejące 
daw n ie j rodzaje b ron i masowej 
zagłady — atomowa; wodorowa, 
rak ie tow a itp . — żaden k ra j,  u - 
czestniczący w  w o jn ie  nie u- 
n ikn ie  ogrom nych zniszczeń i 
o fia r. A le  n ik t  chyba nie bę­
dzie w ątp ić, że nowa wojna 
stanow iłaby na jw iększe niebez--------* • ~ r  ; SiailUW iirtU.y

w ie  całej Europy. Tym  bar-1 pjeczeństwo dla  Niemiec, 
dziej p o tra fi on obronić się o - ; -Niemcy znalazłyby się w cen- j 
becnie, gdy jego w y s iłk i, zm ie- j t rurn działań wojennych, k tó - 
rzające do zapewnienia poko- j re by przyn ios ły  niezliczone 
ju  i bezpieczeństwa narodów, j c ie rp ien ia  narodow i niem iec- 
po iączyly się z w ys iłkam i wie.. : kiemu.
lu  innych m iłu jących  państw i U regu low an!e problem u n le- 
Europy i  A z ji 1 zyskują córa.,j m ieckiego jest n ierozerw a l- 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  nie związane z zapewnieniem
| bezpieczeństwa Europy jako 

U K Ł A D  W SPRAW IE  Z A K .4 - j całości. W ten sposób ocenia- (
n v ,  TFR M O JA D RO - i -’ 3 t(? sPraw f? wszystkie kra je  

Z .  BR O M  TE----- _— 1---- .—  ; Europy, dążące do zapewnienia
WEJ P R Z Y C Z Y N IŁB Y  SIĘ DO  j w arunków  swego pokojowego |
------ ----------------------------------------  | rozwoju. Jeśli w  obecnych |
Z M N IE JS Z E N IA  N A P IĘ C IA____  I w arunkach nie udałoby się od i

”  „  . razu osiągnąć porozum ienia w ; 
M IĘ D Z Y  V/ SCHODEM I  Z A -  5nrqw;p ‘/iodnorzenia Niemiec

CHODEM.

O r ę d z i e
czołowych uczonych

*  »

świata
LO NDYN. Znany uczony

i  filozo f angielski Bertrand 
Russell przekazał prasie 
tekst orędzia w  spraw ie 
niebezpieczeństwa, ja k im  
grozi ludzkości broń ato­
mowa. Orędzie podpisało 
z in ic ja ty w y  Russella poza 
nim  ośmiu uczonych o 
św iatowej stawie, m. m. 
pro f. A lb e rt Einstein, 
k tó ry  złoży) swój podpis 
na k ilka  dni przed śmier­
cią oraz profesorowie Jo­
lio t Curie i Leopold In ­
feld.

Uczeni proponują w orę­
dziu zwołanie m iędzynaro­
dowej konferencji nauko­
wej w ceiu ustalenia nie­
bezpieczeństw grożących w 
w yn iku  rozwoju broni ma­
sowej zagłady oraz w ceiu 
przedyskutowania rezolucji 
domagającej się, by „rzą ­
dy całego świata przyzna­
ły  i s tw ie rdz iły  to publicz­
nie, iż rea lizacji ich celów 
nie może służyć wojna 
światowa oraz by znalazły 
pokojowe drogi rozwiązania 
wszelkich istniejących m ię­
dzy m m i spornych proble­
m ów“ .

Stw ierdzając, że ludz­
kość powinna wyrzec się 
wojen, orędzie głosi, iż — 
„uk ład  w spraw ie zakazu 
broni term ojądrow e j w  ra ­
mach powszechnej redukcji 
zbrojeń nie s tanow iłby 
wpraw dzie ostatecznego 
rozwiązania te j sprawy, ale 
służyłby ważnym celom: 
przyczyn iłby się do zm nie j­
szenia napięcia miedzy 
W -rhodem  a Zachodem“ .

Tekst orędzia przesłał 
Bertrand Russell szefom 
rządów Zw iązku Radziec­
kiego. Stanów Zjednoczo­
nych,' Chin. Kanady. F ran­
c ji i W ie lk ie j B ry tan ii.

spraw ie zjednoczenia Niemiec 
na pokojow ych i  dem okra tycz­
nych zasadach, to trzeba bę­
dzie dążyć k ro k  za k rok iem  do 
rozw iązania tego zadania w  
drodze złagodzenia napięcia 
m iędzynarodowego. C e low i te­
mu odpow iadałoby stworzenie 

i ogólnoeuropejskiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego z 
udziałem  w n im  państw  euro­
pejskich niezależnie od różn i­
cy ich u s tro ju  społecznego i 
państwowego.

W utw orzen iu systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w 
Europie w stopniu nie m n ie j­
szym niż inne narody zainte­
resowany jest również naród 
niem iecki. W  systemie tym  
m ogłyby uczestniczyć zarówno; 
N iem iecka R epublika Demo­
kratyczna ja k  i Niemiecka Re­
pub lika  Federalna, k tó rych  j 
zbliżenie jest konieczne, aby 
przyspieszyć przyw rócenie jed ­
ności Niemiec. Jasne jest, że z 
chw ilą  powstania jednolitych , 
dem okratycznych i pokojowych 
Niemiec, zajm ą one należne 
im  miejsce w  rodzin ie m iłu ją ­
cych pokój narodów europej­
skich, połączonych systemem 
bezpieczeństwa zbiorowego.

Gdy mówi się o przyszłością 
S Niemiec, obecnie zazwyczaj nie 
ukryw a się. że według zamie- 

¡rzeń zwolenników  stworzeń'» 
i bloków m ilita rnych  w Europie 
¡zjednoczone Niemcy powinny 
¡wejść do m ilita rnych  ugrupo­
wań m ocarstw zachodnich. 
Związek Radziecki, tak  jak i 
inne m iłu jące pokój kra je, nie 
może się z tym  nie liczyć. W 
związku z tym  można zadać py­
tanie — jak zareagowałyby mu. 
carstwa zachodnie, gdyby Zw ią ­
zek Radziecki pretendował do 
tego, aby rozwiązanie zadania 
zjednoczenia Niemiec uzależnia­
no od udzia łu zjednoczonych 
Niemiec na przykład w * U k ła ­
dzie W arszawskim.

Cztery mocarstwa ponoszą 
w ie lką odpowiedzialność przed 
narodami za losy świata. Zobo­
w iązuje to mężów stanu tych 
mocarstw, którzy mają się spot­
kać w Genewie, do tego, aby 
znaleźć dragi do rozwiązania 
nie uregutowanych problemów 
w interesie zmniejszenia napię­
cia międzynarodowego i u trw a. 
lenia pokoju.

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki, to z całej jego po lityk i 
zagranicznej w yn ika, że będzie 

lo r  jak  na jw yda tn ie j współdzia­
ła ł  w  osiągnięciu tych celów.

W  obronie życia 

i szczęścia dzieci

Memoriał 
Światowego 

Kongresu 
Matek do ONZ

G ENEW A. Uczestniczki Św ia­
towego Kongresu M atek, k tó­
ry obradował ostatnio w Lo­
zannie, uchw a liły  — oprócz 
orędzia do zbliżające j się kon­
ferencji genewskiej i m anife­
stu do kobiet całego świata 
m em oriał do O rganizacji Na­
rodów Zjednoczonych.

M em oria ł głosi:
Dzieci m ają prawo do szczę­

śliwego i radosnego życia. Dla­
tego też m atk i zwracają się do 
O rganizacji Narodów Z jedno­
czonych, k tó re j prace śledzą z 
zainteresowaniem. Pragną one. 
aby Organizacja Narodów 
Zjednoczonych w pełni w yko­
nała zadanie, jak ie  postawiła 
przed sobą w c h w ili powsta­
nia i uchroniła młode pokole­
nie przed wojną.

M atk i p rzy ję ły  z radością 
w yn ik i przeprowadzonego nie. 
dawno jednomyślnego głoso­
wania w  sprawne rozbrojenia 
i pokojowego wykorzystania 
energii atomowej, głosowania, 
które nape łn iło  tak w ie lką na­
dzieja serca kobiet.

Z całą mocą swej macie­
rzyńskie j miłości — głosi me­
m oria ł — domagamy się: 

położenia kresu wszelkim 
przygotowaniom do w o jny;

stopniowej i kontro lowanej 
redukcji zbrojeń, która zapo­
czątkowałaby powszechne roz­
brojenie;

zakazu 1 zniszczenia broni 
atomowej i wszystkich rodza­
jów broni masowej zagłady;

pokojowego stosowania
energii atomowej.

M atk i domagają się posza­
nowania prawda narodów do 
decydowania o swym  losie i 
potępiają wszelką ingerencję 
w sprawy wewnętrzne kra- 
jów

Żądają one, aby wszystkie 
sprzeczności międzynarodowe 
rozstrzygano drogą rokowań.

Sm dki te zagwarantowały 
by obronę życia dzieci, stwo­
rzy łyby niezbędne w arunk i ich 
wszechstronnego rozwoju, za- 
pewniłyby m atkom  szczęśliwe 
życie.

M a tk i całego św iata udzielą 
gorącego poparcia każdej in i­
c ja tyw ie . wszelkim  wysiłkom  
Organizacji Narodów Zjedno. 
czonych zm ierzającym do tych 
celów. _____

P o l s k a  L u d o w a  
—  rzecznik interesów pokoju 
i bezpieczeństwa europejskiego
Ki

Sztandar
MtODYCH

IE D Y  oceniamy 
po litykę zagranicz­
ną. jaką prowadzi 
nasz rząd ludowy 
oto co rzuca się w 
oczy: je j niezmien­

nie pokojowy charakter. Ta po­
stawą w yw alczy liśm y sobie u- 
znanie wśród narodów europej­
skich.

Dotyczy to w  pierwszym rzę­
dzie stanowiska .związanego z 
problemem niem ieckim  i pro­
blemem zapewnienia bezpie­
czeństwa Europie. Głos Polski 
Ludowej w spraw ie Niemiec 
jest w ysłuchiwany z uwagą na 
arenie międzynarodowej.

Nasza polityka w stosunku 
do Niemiec jest jasna. Stoimy 
na stanowisku, iż problem nie­
m iecki może bvć rozwiązany 
zgodnie z interesami pokoju 
jedynie pod tym  warunkiem , 
jeśli m ilita ryśc i niemieccy po­
zbawieni zastaną możliwości 
tworzenia odwetowej a rm ii. 
W alczymy o takie jednolite 
państwo niem ieckie, które bę- 

| dzie utrzym yw ać przyjazne sto­
sunki ze swoim i sąsiadami.

Reprezentujemy interesy 
nnóinoeuropeiskie

O stanowisko wyrażam y 
niezm iennie od chw ili, k ie ­
dy stało się widocznym, że 

| na jbardzie j agresywne koła mo- 
nopolistów amerykańskich po­
s taw iły  na piorządku dziennym 
sprawę utworzenia w sercu 
Europy odwetowego i m ilita ry - 
stycznego państwa niem ieckie-

T

skórze *— nieustannie podkre­
ślaliśm y i podkreślamy, że po­
litycy  zachodnio - europejscy 
wyrażając zgodę na utworzenie 
a rm ii zachodnio - niem ieckie j 
kopią sobie grób. lekceważą 
i przekreślają podstawowe w y ­
mogi bezpieczeństwa do u tw o­
rzenia których w in ien zmierzać 
każdy rząd, każde państwo, k tó ­
re poznało czym jest m ilita - 
ryzm niem iecki. Dotyczy to 
szczególnie takich k ra jów  Jak 
Francja, Belgia, Holandia.

Jest niezaprzeczalnym faktem, 
że my. ludzie k ra ju  budujące­
go socjalizm, występowaliśm y 
niejeden raz nie ty lko  w obro­
nie narodowych interesów Fran­
c ji, lecz również w obronie 
F rancji jako mocarstwa euro­
pejskiego. Dowodziliśm y i do­
wodzimy, iż Francja może je­
dynie wtedy być mocarstwem, 
gdy zostaną przekreślone uk ła­
dy paryskie, a Niemcy będą 
zjednoczone w  drodze pokojo­
wej, na zasadach dem okratycz­
nych.

Od zatw ierdzenia układów pa­
ryskich up łynęło niew iele m ie­
sięcy. Lecz już  teraz widać w y­
raźnie, ja k  Francja spychana 
jest na drug i plan przez swe­
go nader wątp liw ego sojuszni­
ka — USA. Francuski deputo­
wany do Zgromadzenia Naro­
dowego G ilb e rt de Chambrun 
pisa! niedawno: „ze wszystkich 
zainteresowanych m ocarstw je­
steśmy jedynym , które wyszło 
z tego (tzn. ra ty fik a c ji układów 
paryskich — MR) osłabione.

! Przedtem w  Europie zachod- 
| n ie j byliśm y czynnikiem  domi­
nującym , obecnie — poprzezSO. nującym, ooecnse —- ... •

Domagając się rozw iązania raty fikac ję  układów paryskich 
’" to* przyw róciliśm y tę ro lę Nlem -problemu niemieckiego w in te­

resie pokoju nie wychodzimy 
jedynie z wąsko pojętych, in te­
resów narodowych lecz repre­
zentujemy Interesy ogólnoeuro­
pejskie. Działamy w interesie 
narodów europejskich, , wystę­
pujemy w obronie ich niepo­
dległości i suwerenności. D la­
tego nasza polityka w stosunku 
do Niemiec cieszy się uzna­
niem i poparciem tych, którzy 
widzą w odbudowie m ilita ryz - 
mu niemieckiego śm iertelne 
niebezpieczeństwo dla pokoju.

Znając doskonale w ilczy cha- 
.rakter m ilita ryzm u niem ieckie­
go — odczuliśmy to na w łasnej

cem zachodnim"
Gorzka ywaga Francuza-pa- 

tr io ty , F rancuza-realisty jest 
nader słuszna.

Przykład stosunków 
miedzy Polska i NBP
IY R A Ź A M Y  Interesy

Przed konferencją w Genewie

Dalles spotka się w Paryżu 
z Pinayem i Macmillanem
NOW Y JORK. Podano o f i­

c ja ln ie  do wiadomości, że se­
kre tarz stanu USA John F. 
D u li es opuści W aszyngton sa­
molotem w  środę 13 lipca w ie ­
czorem i przybędzie do Paryża 
w czwartek w południe.

14 i 15 lipca J. D u li es od­
będzie w  Paryżu rozm owy z 
m in is tram i spraw zagranicz­
nych F rancji i W ie lk ie j B ry ­
tan ii — A. P inay em i H. Mac- 
m illanem.

IR lipca trzej mężowie stanu 
będą obecni na posiedzeniu 
rady bloku atlantyckiego. W ie-

Delegacja rolników ZSRR 
udała się do USA

M O SKW A. 11 bm. odjechała 
z M oskwy do Stanów Z jedno­
czonych delegacja pracow ni­
ków ro ln ic tw a  ZSRR. Na cze­
le delegacji stoi zastępca m i­
n is tra  ro ln ic tw a  W. M ackie­
wicz.

czorem J. Dulles uda się sa­
molotem do Genewy.

Prezydent E isenhower odle­
ci z Waszyngtonu do Genewy 
w dn iu  13 lipca.

Burze
w Europie zach.

LONDYN. 11 lipca nad Eu­
ropą zachodnią szalały burze 
i ulewne deszcze. W Londyme 
i Paryżu woda zalała wiele 
piwnic.

Silne burze przeszły również 
nad Holandią i k ra jam i skan­

dynaw skim i.
PARYŻ. Burza 1 deszcze, 

które naw iedziły w poniedzia­
łek Paryż, spowodowały znacz­
ne straty m aterialne i pociąg­
nęły za sobą o fia ry  w  lu ­
dziach. Dw ie osoby zostały za­
bite przez pioruny.

Straż pożarna wzywana była 
B00 razy. Woda zalała setki 
p iw n ic i suteren,

W  koju i bezpieczeństwa o- 
*  *  gółnoeuropejskiego naw ią­

zując coraz mocniejsze nici 
przyjaźni z N iemiecką Republi 
ką Demokratyczną. W codzien­
nej praktyce udowadniamy, że 
istnieje możliwość owocnej i 
istotnie przy jac ie lsk ie j współ­
pracy z tak im i Niemcami, któ­
re w yrugow ały u siebie wa­
run k i um ożliw ia jące odrodzenie 
m ilita ryzm u niemieckiego, k tó ­
re pragną, by międzysąsiedzkie 
stosunki nacechowane były ideą 
przyjaźn i i braterstwa. Obcho­
dzona przed k ilk u  dniam i uro­
czyście piąta rocznica podpisa­
nia układu państwowego m ię­
dzy Polską Ludową i NRD. po­
byt delegacji rządowej NRD w 
Polsce i pobyt naszej delegacji 
rządowej w B erlin ie  — oto je­
szcze jeden przejaw po lityk i 
służącej umocnieniu pokoju w 
Europie. Uznanie granicy na 
Odrze i Nysie za ostateczną 
granicę między Polską i N iem ­
cami. to poważny wkład w 
sprawę obrony pokoju w Euro­
pie. Polska Ludowa i N iem iec­
ka Republika Demokratyczna 
krok iem  tym dem onstruje na­
rodom europejskim, że stosunki 
polsko-niem ieckie wcale n.ie 
muszą kształtować się w cieniu 
drapieżnego hasła wyznawane­
go przez m ilita rys tów  niem iec­
kich, hasła „D rang nach Osten“ 
(parcie na Wschód).

Nasza po lityka zagraniczna, 
zmierzająca nieustannie do po­
głębienia przyjaznych stosun­
ków  z Niemcami, po lityka przy­
nosząca owocne rezultaty jest 
konkretnym  wskazaniem, jak 
mogą ułożyć się stosunki m ię­
dzy Niemcami i pozostałymi 
k ra jam i europejskim i. Dowie­
d liśm y — i to jest nasz w ie lk i 
w k ład  w dzieło obrony pokoju 
w  Europie — że wcale nie m u­
si tak być, by stosunki te ce­
chowała nieufność 1 pode jrz li­
wość, brak szczerości, co tak
wyraźnie rzuca się w oczy przy

SPORT
Na trasie Spływu 

do Granicy Pokoju
ocenie stosunków, ja k ie  is tn le ią
między zachodnio-europejskim i 
kra jam i a N iem iecką Republiką 
Federainą.

Tak .więc nasze żądanie u- 
tworzenia pokojowych i demo­
kratycznych Niemiec nie jest 
żądaniem bez pokrycia. Doma­
gając się takiego w łaśnie roz­
w iązania problemu niem ieckie­
go wychodzim y z oceny tego, co 
przynosi nam życie. Domagając 
się utworzenia takich w iaśnie 
Niemiec reprezentujemy intere­
sy wszystkich narodów euro­
pejskich.

Podsumowując przeszło pię­
c io le tn i okres jakże owocnej 
współpracy z Niemiecką Repu­
b liką  Demokratyczną, mamy 
pełne prawo i obowiązek żądać 
w im ieniu naszego narodu i w 
im ien iu narodów europejskich, 
by zbliżająca się konferencja 
szefów czterech rządów zajęła 
w sprawie n iem ieckie j stano­
wisko, które odpowiada na­
szym Interesom, interesom na­
rodów europejskich.

Dążymy rio zapewnienia 
bezpieczeństwa w Europie

ST A L Ą  troską naszej po li­
ty k i zagranicznej jest dą­
żenie do zapewnienia bez­

pieczeństwa w Europie. Dlate­
go naród nasz poparł p ro jek t 
systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa, k tó ry  według propo­
zycji rządu Związku Radziec­
kiego w in ien objąć wszystkie 
kra je europejskie. Z tego du­
cha wyrósł również W arszawski 
Układ o przyjaźni, współpracy 
i wzajem nej pomocy, układ 
mający ty lko  1 jedynie charak­
ter obronny.

Czyż ja k iko lw ie k  krok  może 
mieć większe znaczenie dla u- 
mocnienia pokoju w Europie 
aniżeli wzniesienie mocnej ta­
my przeciwko n iilita ryzm ow l 
niemieckiemu? U podstaw U- 
kładu Warszawskiego legła w ła ­
śnie ta myśl, k tóra odzwiercie­
dla polską — i nie ty iko  
polską — rację stanu. M ilita -  
ryzm niem iecki zagraża tak sa­
mo mieszkańcom Warszawy l 
Rotterdamu. M oskwy I Paryża, 
jak i Osio i Londynu. K to  tego 
nie chce widzieć jest ślepym.

Układ Warszawski, pod któ­
rym  przedstaw iciele Polski Lu ­
dowej złożyli swe podpisy, po­
nownie potw ierdził, że naszą 
po litykę  zagraniczną cechuje 
brak wszelkie j ograniczoności, 
że jest ona prowadzona pod 
kątem uwzględniania naszych 
interesów narodowych i in te re ­
sów narodowych k ra jów  euro­
pejskich.

Znaczenie tego Układu z. 
punktu w idzenia systemu zbio­
rowego bezpieczeństwa w Euro­
pie posiada tym  większe zna­
czenie, iż państwa, które pod­
p isa ły 'go. da ły wyraźnie do zro­
zumienia. że pragną stworzenia 
takiego systemu i że w wypad­
ku utworzenia systemu zbio­
rowego bezpieczeństwa, Układ 
W arszawski utraci swoją moc. 
Układ ten posiada więc zupeł­
nie inny charakter od uk ła ­
dów zawieranych przez mocar­
stwa zachodnie, które dają nie­
dwuznacznie do zrozumienia, 
iż sojusze wojskowe zawierane 
przez nie są wymierzone prze­
c iw ko Zw iązkow i Radzieckiemu 
i kra jom  dem okracji ludowej.

Naród nasz słusznie c h lu b i  
się tym , że Polacy zawsze byli 
tam, gdzie toczyła się w a lka o 
niepodległość i suwerenność lu ­
dów, w a lka  z uciskiem  i ty ra ­
nią. Hasło „Za waszą 1 naszą 
wolność“  obiegło na przestrzeni 
setek la t wszystkie kontynenty 
naszego globu ziemskiego. Poi­
ska Ludowa rea lizu je politykę, 
k tóra w  pełni odpowiada temu 
hasłu. Z tą jedynie różnicą, że 
uważamy, iż realizować to ha­
sło można niekoniecznie na 
polach bitew. Jesteśmy zdania, 
że w a lka  o pokój o bezpieczeń­
stwo Europy to najlepsza forma 
realizacji tego hasła.

K A Z IM IE R Z , 12 V II.  (Obsł. 
w ł) .  Serdeczne pow itan ie  u~ 
czestnikom Spływu wodami 
Polski do G ranicy Pokoju 
zgotowali mieszkańcy Kazi­
mierza, gdzie zatrzymała się 
na 2 dni grupa kajakowców, 
biorąca udział w drugim  etapie 
tej pięknej imprezy. Już 
pierwszy odcinek tego etapu 
na trasie Sandomierz — An­
nopol przełamał pierwsze lo­
dy między uczestnikami Spły­
wu.

__ Trochę mamy kłopotów 
— skarży się k ie row n ik  ekipy 

, tow. Bunda — z poznańskim 
J zespołem Budowlanych, który 

nie zawsze dostosowuje się do 
ogólnie obowiązującej dyscyp­
liny .

— N iezbyt przyjazne w a­
run k i atmosferyczne nie prze­
szkadzają nam — chw ali swo­
ją  grupę tow. Bunda — w 
w ykonyw aniu różnego rodzaju 
prac społecznych. Tak np, zet- 
empowski zespół Wojskowego 
Centrum  Wyszkolenia Me­
dycznego rea lizu je podjęte 
jeszcze na starcie w Sando­
mierzu zobowiązanie i udziela 
bezpłatnie porad lekarskich w

Radzio i Piątek
wygrywają 
w Pradze

PRAGA. W drugim  dniu 
m iędzynarodowych zawodów 
tenisowych w Pradze dw aj 
Polacy odnieśli zwycięstwa 
Piątek pokona! Cernahlayka 
(CSR) — 0:1, 6:4. 6:3, a Radzio 
w ygra ł z Dobecem (CSR) — 
6:1. 6:2, 6:3.

Trzeci reprezentant Polski 
L lc is  przegrał z Czechosłowa- 
kiem M rakota — 6:1, 6:1, 2:6, 
5:7, 4:6.

W grze mieszanej para pol­
sko-czechosłowacka Licis — 
K rou tlew a przegrała z parą 
czechosłowacką S iroky — K ar­
mazynowa — 12:14, 6:4, 2.6.

Zacieśniają się 

kontakty sportowe

z JugosławiąI
T  B e lg ra d u  p o w ró c iła  delegacja 

i O łów nego  K o m ite tu  K u ltu ry  F i. 
i  zyczne j, k tó ra  p rz e p ro w a d z iła  
; ro zm ow y ze Z w ią z k ie m  S porto - 
: WVm J u g o s ła w ii w  sp raw ie  kon 

ta k tó w  sp o rto w y c h  na ro k  1955 
1 ro k  1956.

R ozm ow y za ko ń czy ły  alg usta 
len ie m  p lanu  w sp ó ln ych  spotkań  
sp o rto w y c h  w  Polsce i  Ju g o s ła w ii 
w  ró ż n y c h  d y s c y p lin a c h  sp o rtu .

napotkanych na trasie wsiach, 
a studenci K rakow skie j Poli­
technik i reperują maszyny 
rolnicze.

13 lipca uczestnicy drugiego 
etapu Spływu zorganizują 
wspólnie z mieszkańcami Ka­
zimierza ognisko pożegnalne, 
na którym  wystąpi ich w łasny 
zawiązany na trasie zespół 
artystyczny, a następnego dnia 
rano ruszą do dalszej drogi do 
Puław.

Porażka
Kolejarza
OPOL91 u  hm  rozegrano  w  

O po lu  sp o tka n ie  w  h o k e ju  na 
tra w ie  m iedzy lea rte iem  I lig i au 
s tr ta c k ie j Post S v  (W iedeń) i  
re p re ze n ta c ja  ZR K o le ja rz . Po 
ż y w e j, in te re s u ją c e j 1 s to jące j na 
d o b ry m  p oz iom ie  grze, n iezna ­
czne lecz zasłużone z w yc ię s tw o  
o d n ie ś li w ie d e ń czycy  — j : i  (1:0).

W ZSRR
MOSKWA. Pitka r 7*» m oskie W.

I «»kiego S p a rta ka o dn ie ś li d u ży  
sukces zw ycięża,ląc czo łow ą d ru ­
żynę  w ło s k ą  FC M e d io la n  — 3:0. 

’ M O S K W A  Na zawodach le k ­
k o a tle ty c z n y c h  w  M o skw ie  T o k a - 
r je w  p rze b ie g ł 200 m w bardzo  
r lo b ry m  czasie — 20,ił. W y n  k ten
jes<t lepszy od dotychczasow ego  
re k o rd u  ZSRR.

M O S K W A . W M o skw ie  ro ze ­
g ran o  b ieg  m a ra to ń s k i o m is trz o ­
s tw o  ZSRR. W b iegu w z ię ło  u dz .a ł 
113 za w o d n ikó w . Z w y c ię ż y ł F lU n 
p rzeb ie ga jąc  dvsta.ns 42 k m  195 m 
w  czasie 2.23.09.5 .Jest to  n a jle p -z y  
czas u z y s k a n y  dotychczas przez 
m a r  a to ń  cz y k  a radz ie ck ie g o .

M O S K W A . 9 e ta p  w yśc ig u  k o . 
le rs k ie g o  M oskw a  — M  rr-ik —- 
K i jó w  — C h a rk ó w  — M oskw a  
w y g ra ł W o s tn ik o w .

io  e tap  z L u b n y  do  P o łta w y  
w y g ra ł K a le s z n ik o w .

Po H) e tapach w  k la s y f ik a c ji  
in d y w id u a ln e j p row adź} W o s tn i­
ko w , a w  d ru ż y n o w e j C S K M O .

UZASADNIONY
NIEPOKÓJ

W A S ZY N G T O N  (In f. w !.), W
obecności 32 czo ło w ych  przed ¡s-ta. 
w ic ie li  w y c h o w a n ia  fizycznego  t 
św ia ta  spo rto w e g o  w  U SA, Eisen» 
ho  w e r  w y ra z ił  swe na jw yższe  
z a n ie p o k o je n ie  z pow odu  „a la ,r . 
m u lą c e j"  s łabości fiz y c z n e j m ło ­
d z ieży  a m e ry k a ń s k ie j. Ze s p e c ja ł, 
nego ra p o rtu  ja k i  p rzed s taw ion o  
p re z y d e n to w i USA oraz z ro zm ów  
n a o m a w ia n y m  s p o tk a n iu  s tw ie r ­
dzono, że w śród  zbadanych  40 tys . 
m ło d y c h  lud z i (w  ty m  1.500 A m e . 
ry k a n ó w ) 56 p ra c  A m e ry k a n ó w  
?.o»tało o d rzu ca n ych  w  tra k c  a 
badań sp raw ności fiz yczn e j, 
czas g d y  p roce n t o d rzu co n ych  
w śród  m ło d z ie ży  e u ro p e js k ie j 
w y n o s ił za le d w ie  .7. M ó w cy  p od . 
k re ś la li,  że słabość fizyczn a  m ło ­
dz ieży a m e ry k a ń s k ie } jest ź ró d łe m  
w ie lu  chorób , a p rzede w s z y s tk im  
w sze lk iego  ro d z a ju  zaburzeń  p sy . 
c h c z n y c h

W z w ią z k u  z is tn ie ją c y m  stanem  
p re z y d e n t USA n a w o ły w a ł do 
zachęcenia m łod z ieży  do u p ra w ia ­
n ia  s p o rtó w  co — zdan iem  eka. 
p e rt ów  — m oże m leć  ró w n ie ż  
duży w p ły w  na zm n ie jszen ie  
k a ta  s tro fa  ln ie  w  ysok  ej p iT.es tę p - 
czo&ei w śród  m odych  lud z i U SA.

0 imprezach sportowych na Targach
Oferty p. Haffncra z Berlina

M. RAKOW SKI

Poznań, 12 lipę a.
P oznań  przezyw a obecni« 

swoje w ielkie  dni. Targi 8ą 
przedm iotem  zainteresow ania ca 
ł«l Polski, a szczególnie tych, 
k tó rzy  m ają  możność je zwie  
dzić.

W najb liższych dniach prze  
w idziane są tu takie im p re /y  
jak np. genera lna próba sił 
naszych czołowych lekkoatletów  
przed Ig rzyskam i (16. — 17 V II.). 
Są jednak pogłoski jakoby tę 
im prezę m iano przenieść do in 
nego m iasta. Poznań jednak bar  
dzo prosi o te zawody qdyż już 
dawno me m iał o kazji być m ie j­
scem ciekaw ych zawodów lekKO 
atletycznych.

Bardzo in teresująco zapow ia­
da się m ecz Polska — Belg a w 
pływ aniu , piłce w odnej i •¿ f '  
kach do wody ( 2 0 - 2 2  V II)  
oraz żeg la rski«  m istrzostw a  
Polski Juniorów w  K ie krzy  k. 
Poznania, a także pod kom«c 
m iesiąca m ecz p iłk ' nożne po 
m iędzy W a rtą  Poznań a jedną 
z d ru ży n  zachodnio-berlińskich

Z o kazji Targów , przew odni 
cząceao W K K F Stroqulskiego  
odw iedził P. H aff ner, rep rezen  
tu jący zachodnio-berlm ską „Ex 
p o rt-im p o rt Helios Handels 
ze n tra le “ . Jak się okazuje  p, 
H affn er Jest także działaczem  
sportow ym . Jako członek klubu

sportow ego SC C harlo ttenbu rg  
i p rzedstaw ic ie l zachodm o b e r­
l iń s k ie g o  zw iązku  sportoweqo  
został upow ażniony do naw iąza­
nia kontaktów  sportow ych z na­
szymi K lu b a m i, qdyz jak s tw ie r­
dził — jest p rzeko nany, że kon­
takty  sportowców posłużyć m o qą  
do naw iązan ia  p rzy lazn ych  sto­
sunków Na wstępie p. H affn er  
zaproponow ał rozegran ie  m eczu  
piłkarsk iego  z rep rezen tac ją  
B e rlin a  — Poznań wzgl. SC 
C h a r lo tte  nb li rg — W arta  Poz­
nań. P rzypuszczaln ie  dojdzie do 
skutku mecz klubowy.

SC C harlo ttenbu rg  |est d ru ż y ­
ną am atorską i w zachodm o- 
P erim skie j klasie A za jm u je  
drug ie  m iejsce, m ając w swo- 
ch szeregach m . in. k ró la  
strzelców w zach. B erlin ie  — 
lewego łączn ika  Grassona,

Sam p. H affn er, jak s tw ier­
dził w czasie rozm ow y z tow. 
S trogulskim , był k iedyś czyn­
nym p iłkarzem ; q ra ł p rzeciw ko  
Polsce w rep rezen tac ji N ie­
miec.

P rzy ja zd  teł d ru ży n y  do k ra ­
ju zależeć będzie od decyzji 
GKKF. Z kolei d ru żyn a , k tó ra  
zagra m ecz z SC C harlo tten ­
bu rg , zostanie zaproszona na 
mecz rew anżow y do B erlina.

RYSZARD ZDEB

W A M  N A  Z Ł O S C !

Zosia, ale sobie znalazłaś narzeczonegol 

On clę zdredza z racjonalizacją!

■ A taki „pozytywny" w ogóle umie się całować?

„.Ta zabawa nie udała się Zosi..

JUREK: — 1 cót, mol kochani... Nie nadaję się do „czy­

nów “I Rzuciłem Ich w diabły 1 

— Widzisz, frajerze, myśmy cl od razu mówili...

JUREK: — Wszystko przez tego kretyna Antka!

ZOSIA: — Antkowi daj spokój, słyszysz?
(P a trz . 8 tr. 1)


